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KOBIETY U PIEKARSKIEJ PANI
Pieszo i wszystkimi dostępnymi środkami lokomi cji przybyły kobiety do Pie­

kar w swej dorocznej pielgrzymce do Matki Boskiej Sprawiedliwości i Miłości 
Społecznej. Wartość tego pielgrzymowania w niedzielę 16 sierpnia, po dmu Wnie­
bowstąpienia Najświętszej Mar„ i Panny, była tym większa, iż pogoda nie zachę­
cała do wędrówki, a deszcz raz po raz powracał w drodze i w czasie uroczy­
stości na Piekarskim Wzgórzu.

Atmosferę tego pielgrzymowania od- 
daje dobrze taka oto sytuacja: o tym 
samym czasie kiedy w Bazylice pie­
karskiej rozpoczynała się modlitwa 
różańcowa poprzedzająca uroczystą 
Mszę św., spod dworca w Katowicach 
ruszał do Piekar autobus WPK linii 
168. Jeszcze na ulicach Katowic zain 
tonowano „O Maryjo witam Cię” pod­
jęte prze^. wszystkich pasażerów i do­
konało się swoiste, modlitewne zjed­
noczenie z pielgrzymami będącymi już 
u stóp Piekarskiej Pani — bowiem 
autobus podjął Różaniec, którego dzie­
siątki przeplatały się z pieśniami ma­
ryjnymi. Tak upłynęła droga do Piekar 
jednej tylko grupy pielgrzymów, z któ­
rych przypadek wspólnego podróżowa­
nia uczynił wspólnotę. A takich grup 
było bardzo wiele — ocenia : ę, że w 
niedzielę w Piekarach było około 80 
tys Kobiet.

Uroczystości pielgrzymkowe piekar­
skie mają swój stały, ukształtowany 
tradycją porządek. I tym razem miej­
scem uroczystej Mszy św. było wzgó­
rze Kalwarii, na które z Bazyliki przy 7 
byli w procesji biskupi, kapłani, s.o- 
stry zakonne i wierni odmawiający do

ANDRZEJ GRAJEWSKI

Przed 25 łaty — 5 lipca 1962 r. w 
katedrze w Reims odbyla się Msza 
Święta w intencji pojednania francus- 
ko-niemieckiego. Uczestniczyli w niej 
prezydent Francji gen. Charles de 
Gaulle i kanclerz RFN Konrad Ade­
nauer.

Niełatwo im było przekroczy ć progi 
katedry. Reprezentowali państwa, któ­
re w ciągu ostatniego stulecia toczyły 
między sobą więcej krwawych wojen, 
aniżeli jakiekolwiek inne w Europie. 
Trzeba było odwagi i siły, aby powie­
dzieć swym rodakom, jak to zrobił gen. 
de Gaulle w 1958 r. po pierwszym spot­
kaniu z Adenauerem: „Wierzymy, że 
kładzie ono na zawsze kres dawnej 
wrogości, a Francuzi i Niemcy powoła­
ni są do życia w zgodzie i pracy ra­
mie przy ramieniu”.

Liczne grupy społeczeństwa francus- 
k ego protestowały przeciwko polityce 
gen. de Gaulle. Nie do rzadkości nale­
żą'y deklaracje utrzymane w tonie po- 
do..mm do wystąpienia głoszącego 
„Proklamowanie braterstwa między 
Francuzami a Niemcami, jak gdyby 
dwie wojny nie pozostawiły w naszych 
sercach i na naszej ziemi bolesnych 
śladów, czy to me farsa, o której myśl 
nigdy nie przyszłaby nam wręcz do 
głowy?”. W i960 r., gdy Francja pod­
pisała w Bonn porozumienie wojskowe 
umożliwiające jednostkom Bundesweh­
ry stacjonowanie w garnizonach na jej 
terenie, wzburzenie ludności było tak 
silne, że oddziały niemieckie we Fran­
cji mogły się poruszać jedynie nocą i 
pod ochroną francuskiej żandarmerii.

Także reakcje społeczeństwa zachod- 
nionlemicckiego były różne. Ugrupowa­
nia rewizjonistyczne, wysuwające rosz­
czenia terytorialne wobec Polski pro­
testowały przeciwko układom z gen. de 
Gaulle ze względu na jego stanowisko 
w sprawie granicy na Odrze i Nysie. 
Jednak większość Niemców — wielka 
w tym zasługa Adenauera i jego partii 
chrześcijańskiej demokracji — potrafi­
ła zrozumieć doniosłość porozumienia z 
Francją, wytyczającego nie tylko nowe 
noryzonty dla polityki obu tych kra­
jów, lecz dla całej Europy. Gdy de 
Gaulle w październiku 1962 r. przybył

tego momentu różaniec.' Także i tym 
razem jako pierwsza przemówiła 
przedstawicielka pielgrzymującycl ko­
biet — wypowiadając słowa powital­
nego hołdu Bożej Rodzicielce: „Mary­
jo, przy^złyśmy do Ciebie — swojej 
Najukochańszej Matki uczyć się na 
nowo Ewangelii; w roku Twoim, Ma­
ryjnym — uczyć się znaczenia słów 
„Oto ja, służebnica Pańska” j slow 
„Zesłał Bóg Syna swego zrodzonego z 
niewiasty dla zbawienia świata”; uczyć 
się godności człowieka, dziewczyny, 
żony, matki. Matko upros. Matko ubła­
gaj — byśrny pozostały wierne Two­
jemu hołdowi i Twojemu matczynemu 
obliczu”.

Następnie ordynariusz katowicki ks. 
niskup Damian Zimoń pozdrowił przy­
byłe kobiety i powita* p’elgrzyn.ôw — 
gości Kościoła katowickiego: sufragaaa 
warszawskiego bp Mariana Dusia, licz­
nych kapłanów i siostry zakonne — 
misjonarzy z wszystkich kontyneii ów, 
grupy pielgrzymujących kobiet z Gdań­
ska i Głogowa. Byli także dwaj kato­
wiccy sufragani, biskupi Józef Kur- 
pas i Janusz Zimniak.

Każda z Was — powiedział Ksiądz 

z rewizytą do RFN, uczestniczył w Ko­
lonii w podobnej Mszy Świętej w in­
tencji pojednania. Społeczeństwo nie­
mieckie zgotowało mu wtedy przyjęcie 
zgoła wyjątkowe. 22 stycznia 1963 r. 
de Gaulle i Adenauer podpisali układ 
o wszechstronnej współpracy społecz­
nej, wojskowej, kulturalnej, nauczaniu 
jeżyków i wychowaniu młodzieży. Był 
to początek drogi. Historia dyplomacji 
zna wiele sojuszów, o których przez 
dziesięciolecia mówiono, że są podsta­
wą braterstwa między narodami, a w 
gruncie rzeczy stanowiły one tylko for­
mułę określającą pewien typ sytuacji 
społeczno-politycznej, bez żadnej cie­
plejszej reakcji w sercach ludzi.

Francuzi i Niemcy otwarli swe gra­
nice, rozpoczął się wielki ruch wymia­
ny kulturalnej, tworzono specjalne gru­
py młodzieżowe. W czasie wspólnie 
spędzanych wakacji, pracy i nauki mło­
dzi Francuzi i Niemcy mieli okazję do 
wzajemnego poznawania się. Służyło to 
zweryfikowaniu wielu stereotypów. Re­
wizji poddano także podręczniki i pro­
gramy nauczania historii. Miało to tym 
większe znaczenie, że właśnie wtedy 
następowały ważne przemiany demo­
graficzne. Aktywne życie społeczne roz­
poczynało pokolenie urodzone pod ko­
niec lat 30-tych. Nie doświadczyło ono 
całego barbarzyństwa wojny. Pamięta­
jąc o niej pragnęło dokonać zasadni­
czych przewartościowań ideowych i mo­
ralnych. Nie mogło i nie chciało pozosta­
wać w kręgu zapiekłych uraz i niena­
wiści. Ważną rolę w tym procesie po­
jednania odegrał Kościół katolicki w 
obu krajach. Nikomu przy tym nie 
przychodziło do głowy usuwać ze świa­
domości społecznej pamięci o zadanych 
ranach nikt nie konfiskował artykułów 
odsłaniających kulisy dawnych zbrodni 
Bez wolności i prawdy, pojednanie 
francusko-niemieckie byłoby niemożli­
we. '

Gen. de Gaulle w swych przemówie­
niach podkreślał wielokrotnie, że prze­
znaczeniem narodów Europy' jest prze­
zwyciężenie podziału narzuconego im 
przez system bloków militarnych. Wy­
marzona przez niego „Europa Ojczyzn” 
od Atlantyku po Ural miała być budo- 

Biskup — przyniosła Matce Piekarskiej 
swoje własne problemy, cierpienia, py­
tania, a mam nadzieję, że również ra­
dości. To jest Wasza tajemnica. Chce 
Was jednak upewnić, że Ona — Matka 
Piekarska — wszystkie je przyjmie, 
wysłucha Waszych modlitw, umocni 
Waszą wiarę, nadzieję i miłość.

Ordynariusz katowicki polecił Matce 
Boskiej Sprawiedliwości i Miłości Spo­
łecznej problemy, które w spos»b 
szczególny ciążą na naszym życiu w 
jego wymiarze zbiorowym. Do niepo­
kojących zjawisk na gruncie życia ro­
dzinnego i małżeńskiego należą wczes­
ne, w zbyt młodym wieku a przez to 
nieodpowiedzialnie zawierane małżeu- 
stwa oraz zagrożone życie nienarodzo­
nych. Polskie prawo dopuszczające 
przerywanie ciąży — powiedział op 
Zimoń — łioleżp do najbardziej libe­
ralnych na świecie. Łutwy dostęp do 
zabiegów sprawia, że wykonywane są 
na duią skalę. Musi to budzić zrozu­
miały sprzeciw społeczności katolic­
kiej. Prośmy Matkę Piekarską — 
wezwał Ksiądz Biskup — by pomagała 
nam z szacunkiem odnosić się do każ­
dej matki i szczerze cieszyć się 2 każ­
dego poczętego życia.

Kościół — świeccy i duchowni — w 
sposób sobie właściwy i dostępny stara 
się inicjować działania zmierzające do 
zaradzenia najdotkliwszym bolączkom

(cTąg DALSZY NA STR. 3)

wana poprzez szereg porozumień lokal­
nych, a pojednanie nicmiecko-francus- 
kie stanowiło próbę zapoczątkowania 
tego procesu. Jednoczesmo było ono 
wyzwaniem dla obu supermocarstw. 
Reakcja obu na nie była równie nie­
chętna.

Konrad Adenauer, podobnie jak gon. 
de Gaulle, był zafascynowany ideałem 
zjednoczonej Europy, mającej być — 
jak w zamierzchłych czasach — cen­
trum kultury, czynnikiem ładu i sta­
bilizacji na świecie. Odwoływał się więc 
częściej ao ponadnarodowej monarchii 
Karolingów', aniżeli do nacjonalistycz­
nych tradycji niemieckich. Adenauer — 
w przeszłości separatysta nadreński. 
antyfaszysta, uważał że pruskie pro­
wincje stanowiły tylko obciążenie gos­
podarcze i społeczne dla życia całego 
organizmu niemieckiego. Jego polityka 
obiektywnie sprzyjała utrwaleniu po­
działu na dwa odrębne państwa nie­
mieckie. Dążąc do zintegrowania RFN 
w ramach struktur Europy Zachodniej, 
był m. in. przeciwnikiem* samodziel­
nych niemieckich sił zbrojnych i do­
prowadził do podporządkowania Bun­
deswehry Europejskiemu Dowództwu. 
W 1952 r.. kiedy strona radziecka pro­
ponowała zjednoczenie Niemiec za ce­
nę neutralizacji, Adenauer przekonał 
rodaków, aby wybrali wolność w ra­
mach Europy Zachodniej przed zjedno­
czeniem, za cenę utraty pełnej suwe­
renności. Bez tego wyboru niemożli­
we byłyby wszystkie późniejsze posu­
nięcia na rzecz wspólnoty europejskiej.

W wymiarze politycznym porozumie­
nie stało się ważnj m elementem inte­
gracji Europy Zachodniej, która otrzy­
mała szansę na ponowne odrodzenie. 
Miliony ludzi na naszym kontynencie 
zaczęły dzięki temu myśleć o swych 
sąsiadach inaczej, aniżeli kategoriami 
wrogów czy przeciwników. Jest to 
wartość niewymierna politycznie, ale 
może stanowić naivń<-k>zą zasługę w'o- 
bec następnych pokoleń.

Historię można różnie interpretować. 
Niedawno obchodzona była uroczyście 
577 rocznica zwycięstwa pod Grunwal­
dem. Przy okazji padło zdanie, że „idee 
grunwaldzkie są dzisiaj związane nie­
rozłącznie z ideologią Polski Ludowej, 
je: racją stanu”. Może jednak nie by­
łoby żlę, aby pomedytować także nad 
innymi rocznicami, np. zbliżającym się 
1000-lecl.:m zjazdu gnieźnieńskiego, kie­
dy Bolesław Chrobry gościł cesarza 
Ottona III? Radzili nad porządkiem 
Europy, której Italia, Galia, Germania 
i Słowiańszczyzna stanowić miały rów­
nouprawnione części.

16 sierpnia rozważania przed modiB* 
twa Amoł Pański Ojciec Święty po­
święcił pow’olaniu kobiety. Papież za­
znaczył, iż należy rozpatrzyć sposoby 
zapewnienia kobietom szerszego uczest­
nictwa w apostolacie Kościoła • Ogło­
szone zostało hasło najbliższej wizyty 
Papieża w Stanach Zjednoczonych- 
Brzmi ono: „Jedność w dziele służby”
• 15 sierpnia minęła 20 rocznica ogło­
szenia przez Pawia VI konstytucji apo­
stolskiej Regimini Ecclesiae Universae 
— dokumentu, który zapoczątkował 
reformę Kurii Rzymskiej • Kongre 
gacja ds. Zakonów i Instytutów Świec­
kich zwróciła się do sióstr klauzuro­
wych na całym świecie o modlitwę w 
intencji pomyślnego wyniku Synodu 
Biskupów. List podkreśla znaczenie, 
jakie dla współczesnego Kościoła ma 
modiitwa i życie zakonnic • 16 sierp­
nia w Kalwarii Zebrzydowskiej obcho­
dzona była setna rocznica koronacji 
łaskami słynącego obrazu Matki Bożej 
Kalwaryjskiej. Uroczystą Mszę św. od­
prawili kardj nałowie i biskupi, człon­
kowie Episkopatu Polski. Homilię wy­
głosił kard. Jozef Tomko, prefekt Kon-
• ’egacji ds. Ewangelizacji Narodów • 
Przed 100 laty zmarł Karol Miarka, 
pisai z, wydawca i wybitny działacz 
katolicki na Górnym Śląsku • 17 
sierpnia w Wiedniu uroczyście obcho­
dzono IGO rocznicę urodzin Karola I, 
ostatniego cesarza Austrii. Prasa po­
wiadomiła, że czynione są. przygotowa­
nia do otwarcia jego procesu beatyfi­
kacyjnego • Telewizja zagrzebska nan­
dala cykl aud_> cji w krytj cznym tonie 
w--powiadających się o pielgrzymowa­
niu do Medjugorje. Prasa katolicka w 
Jugosławii przynosi natomiast repor­
taże o coraz większej roli tego sank­
tuarium w życiu religijnym Jugosławii
• W Czechosłowacj, planowana jest 
reorganizacja pracy' Urzędu ds. Wyz­
nań. Zamiast 100 regionalnych sekre­
tariatów powstanie 10 centralnych, co 
ma usprawnić ich pracę • Wzrasta 
liczba katolików’ w ZSRR. W roku 
ubiegłym podano, że w ostatnim cza­
sie władze zarejestrowały 40 nowych 
parafii katolickich • W końcu sierp­
nia patriarcha ekumeniczny Konstan­
ta nopola Dimitrios I, duchowy przy­
wódca prawosławnych chrześcijan roz- 
pocznie wizj tę w ZSRR. Będzie to 
pierwsze od 400 lat spotkanie przed­
stawicieli Cerkwi greckiej i rosyjskiej 
•Kard. Mirosław Lubaczywski stwier­
dził, że bezpodstawne jest twierdze­
nie, jakoby Kościół unicki stanowił po­
ważną przeszkodę w dialogu ekume­
nicznym między katolikami a prawo­
sławnymi. Kard. Lubaczywski jest gło­
wą Kościoła unickiego • 15 sierpnia 
kard. Joseph Hoeffner, arcj biskup 
Kolonii złożył rezygnację z funkcji 
przewodniczącego Niemieckiej Konfe­
rencji Biskupów. Od dłuższego czasu 
kard. Hoeffner jest powazn e chory ♦ 
Do Libanu wybiera się kard. Albert 
Decourtray z Lyonu. Zabierze ze sobą 
transport lekarstw i żywności • Bis­
kupi z Chile opublikowali dokument 
wzywający' Bb pojednania narodowego 
pized zbliżającymi się wyborami pre- 
z; derta w tym kraju. Warunkiem tego 
porozumienia ma być demokratyzacja 
systemu władzy i przestrzeganie praw 
człowieka • W tym roku mija 20 la* 
od ogłoszenia przez Envera Hodżę Al­
banii pierwszym państwem ateistycz­
nym na świecie • W Unionrille (Ka­
nada) gdzie buduje się unicka katedra 
odbył się doroczny odpust unitów po­
chodzących ze Słowacji. W czasie uro­
czystości bp Michał Rusnak dokonał 
aktu poświęcenia narodu słowackiego 
Matce Bo,.ej Bolesnej — patronce 
kościoła Słowacji • Bp pomocniczy 
San Salwadoru Gregorio Rosa Chavez 
wezwał mocarstwa Wschodu i Zacho­
du, aby' przestały ingerować w sprawy 
Ameryki Środkowej • Krajowa Rada 
Kościołów w Stanach Zjednoczonych 
skupiająca protestantów i prawosław­
nych zaapelowała o wykorzystanie naj 
bliższej amerykańskiej pielgrzymki Ja­
na Pawła II dla budowania jedności 
chrześcijan w tym kraju • 17 japoń­
skich buddystów ma zamiar w naj­
bliższych miesiącach odwiedzić różne 
klasztory katolickie na terenie Europy 
Zachodniej. Ceiem wizyty jest zapoz­
nanie się z katolickim życiem mona­
stycznym 1 z tradycjami religijnymi • 
Metropolita Kuala Lumpur (Malezja) 
abp Anthony Soter Fernandez potępił 
kampanię oszczerstw sk erowanycL 
przeciwko chrześcijanom. Prasa zarzu­
ca im, że dążą do Zniszczenia islamu 
w Malezji, gdzie większość ludności 
jest muzułmanami • Episkopat Argen­
tyny skrytykował nową ustawę zezwa­
lającą na rozwody, stwierdzając że le­
galizując ustawę rząd naruszył fun­
dament leżący u podłoża zdrowego 
społeczeństwa •
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XXI Niedziela zwykła
MODLITWA KOŚCIOŁA

Boże, Ty jednoczysz serca Twoich 
wiernych w drżeniu do Ciebie, 
daj swojemu ludowi miłować to, 
co nakazujesz, i pragnąć tego, 
co obiecujesz, abyśmy wśród zmienności 
świata tam wznieśli nasze serca, 
gdzie są prawdziwe radości.
CZYTANIE I Z KSIĘGI 
PRÓB 3K.A IZAJASZA

To mówi Pan do Szebny, zarządcy 
pałacu:

„Gdy strącę cię z twego urzędu 
i przepędzę cię z twojej posady, tegoż 
dnia pou Dłant sługę mego, Eliakima. 
syn* Cbilkiasza. Obljkę go w twoją tu* 
nikę, przepaszę go twoim pasem, twoją 
władzę oddam w Jego ręce; on będziz 
ojcem dla mieszkańców Jeruzalem oraz 
dla domu Judy.

Położę klucz domu Dawidowego na 
lego ramieniu: gdy on otworzy, nikt 
nie jamkn’e, gdy on zamknie, nikt nie 
otworzÿ. W biję go jak kolek na miejsc» 
pewnym, i stanie się tronem chwały 
dla demu sw**go ojca".

Oz 22, 19—23)

PSALM RESPONSORYJNY
Refren: Fanie, Twa łaska trwa po 

wszystkie wie Ki.
Będę Cię sławił, Panie, z całego serca, 
Ho usłyszałeś słowa ust moich;
będę śpiewał Ci psalm wobec- aniołów. 
PoKion Ci oddam w Twoim świętym 

przybytku.

Refren.
I będę sławił Twe imię 
za łaskę Twoją i Wierność. 
Wysłuchałeś mnie, kiedy Cię 

wzywałem, 
pomnożyłeś moc mojej duszy.

Refren.
Pan, który jest wysoko, patrzy łaskawie 

na pokornego, 
pyszałka *aś dostrzega z daleka. 
Panie, Twa >aska trwa na w<eki. 
nie porzucaj dzieła rak Twoich.

Refren.
(Ps 138/137), 1—2a. 2oc i 3. 8 i > hc 
(R‘ por. 8b)

CZYTANIE II Z I1STU
SW. PAWŁA APOSTOLI
DO RZYMIAN

O głębokości bogactw, mądrości i 
wiedzy Boga! Jakże niezbad me są Jego 
wyroki i nie do wyśledzenia jego 
drogi!

Kto bowiem poznał myśl Pana albo 
kto był Jego doradcą?

Lub kto Go pierwszy obdarował, aby 
nawzajem otrzymać odpłatę?

Albo wiem z Niego i przez Niego, 1 dla 
Niego jest wszystKO Jemu chwała na 
wieki. Amen.

<Rz 11, 33—36)

ŚPIEW PRZED EWANGELIĄ

Aklamacja: Alleluja, alleluja, alleluja.
Ty jesteś Piotr — Opoka
i na tej opoce zbuduję mój Kościół, 
a bramy piekielne gu nie przemogą.
Aklam .c ja: Alleluja, alleluja, alb luja.

(Mt 16, 18)

EWANGELIA
WEDŁUG ŚWIĘTEGO MATEUSZA

Gdy J izus przyszedł w okolice Ce­
za rei Filipowej, pytał swych uczniów: 
„Za kogo ludzie uważają Syna Czło- 
wieczegc?”

A oni odpowiedzieli: „Jedni za Jana 
Chrzciciela, inni zi Eliasza jeszcze in­
ni za Jeremiasza albo za jednego z pro­
roków”.

lezus zapytał ich* „A w y za kogo 
Mnie uważacie””.

Odpowiedział Szymon Piotr: „Ty je­
steś Mesjaszem, Synem Boga żywego”.

Na to Jezus mu rzeki: „Błogosławio­
ny jesteś, Szymonie, synu Jon«. Albo­
wiem ciało i kre«r nie objawiły ci te­
go lecz Ojciec mój, który jest w nie­
bie Otóż i Ja tobie powiadam: Ty je­
steś Piotr — Opoka i na tej opoce zou- 
duję mój Kościół, a bramy piekielne 
~o nie przemogą. 1 tobie dam klucze 
królestwa niebieskiego; cokolwiek 
zwiąże-sz na ziemi, będzie związane w 
niebie, a co rozwiążesz na ziemi, będzie 
rozwiązani w niebie”.

Wtedy przykazał uczniom, aby niko­
mu nie mówili, że On jest Mesjaszem.

(Mt'16, 13—20)

ODPOWIEDŹ, KTÖRA JEST WYZNANIEM
Mówi się, że nie ma pytań złych, że 

■wszystkie pytania są dobre, a ty’ko 
odpowiedzi mogę być niewłaściwe. U- 
czon” logik lub metodolog miałoj tu 
pewnie ochotę polemizować, ale załóż­
my, że to prawda. Ale wtedy z miejs­
ca należy przypomnieć także prawdę 
inną: że nie wszystkie pytania są rów­
nie ważne S? pytania, które bez więk­
szej szkody można zlekceważyć lub 
pozostawić specjalistom. Są pytania, na 
które wystarczy odpowiedzieć i pójść 
dalej: coś może być ważne dla kogua, 
a niekoniecznie dla mnie. I wreszcie 
— są pvtania, na które nie wystarczy 
odpowiedzieć „komuś”, lecz trzeba na 
nie odpowiedzieć sobie Wówczas od­
powiedź staje się wyznaniem.

Tego typu pytanie zostało niegdyś po­
stawione w okolicach Cezarei Filipo­
wem „A wy za kogo mnie uważacie?”. 
Pytał Chrystus. I choć otrzymał od 
Piotra właściwą odpowiedź, pyta dr 
dziś swoich uczniów. Bo na to pytanie 
musi odpowiedzieć każdy z nas z osob­
na i każdy za siebie. Nie chodzi tu bo­
wiem o wyjaśnienie, lecz o wyznanie. 
Pytanie ważre. W próbie jasnej odpo­
wiedzi na to pytanie miał swoje źród • 
ło całv spór o Jezusa z Nazaretu, a 
także wyrok skazujący Go na śmierć. 
To zapewne miał na myśli S. Kierke­
gaard twierdząc, że gdyby Chrystus 
dzisiaj powrócił na ziemię, pewnie nie 
byłby skazany na śmierć, lecz na obo­
jętność, bowiem skazywanie na 
śmie-ć „było cechą czasu namiętności 
i przekonań”. Ta wypowiedź oskarża 

nas, mołe nawet nar dziej niż tych 
którz” skazali Chrystusa na krzyz. 
Tamci uczynili to w imię określonych 
przekonań, podczas gdy nas oskarża 
onojętnośr Jezusowi nie wystarczyła 
odpowiedź na nytanie: „Za kogo lu­
dzie uważają Syna Człowieczego?”. 
Nie komentuje nawet otrzymanych na 
nie odpowiedzi. Tak naprawdę intere­
suje Go coś innego: „A wy za kogo 
Mnie uważacie?”.

Piotr wyznał — z lękiem, ale też z 
pełnym zaangażowaniem — „Ty je: teś 
Mesjaszem. Synem Boga żywego”. W 
świetle Bożego Objawienia określił, 
kim w istocie swej jest Jezus z Naza­
retu. .rJe to jeszcze nie wszystko. W 
świetle tego wyznania okazało się tak­
że, kim w istocie jest Piotr: „Ty jesteś 
Piotr — Opoka i na tej op ice zbuduję 
mój Kościół, a bramy piekielne go nie 
przemogą”. Zauważmy, że status Pio­
tra ma swoje źródło w jasnym okreś­
leniu jego stosunku do Chrystusa Gdy 

nadomo, kim jest Jezus, wiadomo 
również, Kim jest Piotr. Nie trzeba o- 
czywiście dodawać, że to rozpoznanie 
i dookreślenie dokonuje się w świetle 
wiary.

Przejdźmy jednak do praktycznych 
konsekwencji tamtego wyznania. 
Pierwsza dotyczy całego Kościoła. Jeś­
li Kościół chce zachować swoją »’iasną 
tożsamość, jeśli chce pozostać Kościo­
łem Jezusa Chrystusa, to na każdym 
etapie swych dziejów potrzebuje Pio­
tra, tzn. papieża wierzącego jak Piotr, 
wyznającego jak Piotr, świadczącego 

jak Piotr. TaK jak w wyznaniu Piotra 
wyraziła się i znalazła sformułowanie 
wiara pozostałych Apostołów, tak w 
pierwszych i późniejszych wiekach 
chrześcijaństwa Kościół — jak w lu­
stro — wpatrywał się w Rzym. Już 
pod koniec ÏI w. św. Ireneusz pisał o 
wielkim szacunku dla „tradycji : po- 
stolskiej oraz nauki wiary, jaka drogą 
kolejnego następstwa biskupów do­
tarła do nas w największym najstar­
szym, powszechnie znanym Kościele 
rzymskim (...). Z wymienionym bowiem 
Kościołem rzymskim, jako przewyż­
szającym wszelkie inne dostojeństwem 
swego apostolskiego pochodzenia, zga­
dza się na pewno caiy Kościół, to jest 
wszyscy wierni na całym święcie, w 
sprawie przechowywania tradycji o- 
dziedziczoiiej po Apostołach”.

Druga konsekwencja ma wymiar 
bardziej personalistyczny. Pow’edzie- 
liśmy, że dopiero wówczas, gdy wiado­
mo, kim jest Jezus, wiadomo, kim jest 
Piotr. W szerokim rozumieniu prawo 
to można odnieść do każdegc imienia 
i każdego chrześcijanina. Wyznając 
wiarę w Jezusa Chrystusa, w pełni 
rozooznaję i dookreślam siebie. Pięk­
nie wyraził to Błażej Pascal: „Nie tyl­
ko nie znamy Boga inaczej niż przez 
Chrystusa, ale i samych siebie znamy 
jedynie przez Chrystusa {...). Poza 
Chrystusem nie wiemy ani co nasze 
życie, nasza śmierć, ani Bóg, ani my 
sami”.

Ks Antoni DUNAJSKI

Kalendarz 
liturgiczny
23. VIII.1987 r. — XXI NIEDZIELA 
ZWYKŁA
Czyt.: Iz 22, 19—23; Ps 138; Rz 11, 
33—36; Mt 16, 13—20.
24. VII1 — poniedziałek — ŚWIĘTO 
SW BARTŁOMIEJA. Ap.
Czyt.: Ap 21, 9b—14; Ps 145; J 1 45—51.
25. VIII — wtorek — dzień powszedni.
Czyt.: 1 Tes 2, 1—8; Ps 139, Mt 23, 
23—26
26. VIII — środa* — UROCZ YSTOSC 
NMF JASNOGÓRSKIEJ
Czyt.: Prz 8, 22- -35 albo Iz ■ 2, 2—5;
Ps 48; Ga 4, 4—7; J 2, 1—11.
27. VIII — czwarte k — Wspom św. 
Moniki.
Czyt.: 1 les 3, 7—13; Ps 90; Mt 24, 
42—51
28. VIII — piątek — Wspom św. 
August j aa.
Czyt.: 1 Tes 4, 1—8; Ps 97; Mt 25, 
1—13.
29. VIII — sobota — Wspom. męczciistwa 
św. Jana Chrzciciela
Czyt.: Jr 1, 17—19; Ps 71 u 6, 
17—29.
30. VIII - niedziela - XXII NIEDZIE­
LA ZWYKŁA
Czyt.: Jr 20. 7—9; Ps 63; Rz 12. 1—2; 
Mt 16, 21—27.

JERZY SIKORA
NIEZNANA KRAINA
między wieżę Babel 
a świątynię Ciszy 
leży -ieznana kraino 
nie potrafię ,‘ej nazwać 
ani przemilczeć 
ona we mnie w tobie

• • •
chcesz wszystko igłębić 
dotykiem i wzrokiem 
złóż ręce

zamknij oczy
posiądziesz największe tajemnice 

dotkniesz Niedotykalnego

BARBARA EYSYMONTT
TYCH DWÓCH

„Gdzie bowiem jest zebranych 
dwóch albo trzech w imię Moje, 
tam Ja jestem wśród nich”

(Mat 18-20)
Z czego zoudujemy Koścjńl? 
Z czego zbudujemy poezję? 
Przyjdzi® tych dwóch — 
uniosę ręce 
zaświadczę 
piędzię ziemi 
kroplę krwi 
ziarnem potu 
costeję 
to 
co Nieśmiertelne •

SANKTUARIA MARYJNE
Miesięcznik „Rycerz Niepokalanej” 

przedstawiał w latach 1985 i 1986 na 
istatniej swej stronie sanktuaria ma­

ryjne świata. Problem sanktuariów 
maryjnych porusza Ojciec św. Tan Pa­
weł II w encyklice Redemptoris Mater. 
Papież pisze tam zn.in., że obecność 
Maryi posiada wielorakie środki wy­
razu i wieloraki zasięg działania, a 
jednym x nich jeś‘ ,. irzyciągająca 
i promieniująca moc wielkich sanktua­
riów, w których nie tylko jednostki 
czy środowiska miejscowe, ale niekie- 
ds całe narody i kontynenty szukają 
spotkania i Matką Pana, z Tą, która 
jest >łogosław.ona, ponievaž uwierzy­
ła, jest pierwszą wśród wierzących — 
i d 'tego stała się Matką Emmanuela. 
Taku jest wymowa Ziemi Świętej, d_ • 
chowej ojczyzn : wszvstkich chrzęści 
jan jako ziemi rodzinnej Zbawiciela 
świata i Jego Matki. Taka też jest wy­
mowa tylu świątyń, które wiara chrze­
ścijańska zbudowała poprzez wieki 
Rzymie i na całym świecie: i takich 
miejsc, jak Gwadelup;. Lourdes . czy 
Fatima 1 innych w różnych kraja ch, 
wśród których jakże nie wspomnieć 
Jasnej Góry na mojej ziemi ojczystej? 
Można by mówić o swoistej „geogra­
fii” wiar ' 1 pobożności maryjnej, która 
obejmuje wsz^tkie miejsca szczegól­
nego pielgrzymowania Ludu Bożego, 
który szuka «potkania z Bogarodzicą, 
aby w zasięgu matczynej obecności 
Tej, która uwierzyła, znaleźć umocnie­
nie swojej własnej wiary” (n. 28)- O 

sanktuariach maryjnych jakr miejs­
cach szczególnej modlitwy mówił Oj­
ciec Święty przed modlitwą Amoł 
Pański w niedzielę, dnia 21 czei wca 
br. i zapowiedział, że w czas«' spotkań 
z wiernymi na tej modlitwie będzie 
omawiał historię i wymowę różnych 
s; nktuariów

Zagadnienie roli sanktuariów w Ro­
ku Maryjnym porusza także dokument 
Kongregacji do Spraw Kultu Bożego z 
3.4.br. Sprawa ta omawiana jest w roz­
dziale VII tego dokumentu. Lis* Kon­
gregacji nawiązuie do wypowiedzi no­
wego Kodeksu Prawa Kanonicznego na 
temat sanktuariów. Kodeks ten podkre­
śla, że „przez sanktuarium rozumie się 
kościół lub inne miejsce święte, do któ­
rego — za aprobatą ordynariusza miej­
scowego — pielgrzymują liczni wierni, 
z powodu szczególnej pobożności” (kan. 
1230) oraz oostuluie W sanktuariach 
należy zapewnić wiernym obfitsze środ­
ki zbawienia przez gorliwe głoszenie 
słowa Bożego, przez odpowiednie oży­
wienie życia liturgicznego, uwłaszcza 
przez sprawowanie Eucharystii i po­
kuty oraz przez kultywowanie za- 
twi ’dzonych form pobożności ludo­
wej” (kan. 1234 par. 1). Nawiązując do 
sformułowań kodeksu dokument Kon­
gregacji omawia znaczenie pielgrzymo­

wania jako szczególnegt wyrazu po­
bożności ze względu na jego cele, du­
chowość i modlitwy towarzyszące po-’ 
szczególnym jego Jtapo.n Podkreśla 
on także dwie szczególne funkcje :an- 

ktuariów, którj mi Ba rozwój liturgii 
i praktyka miłości. Szczególne znacze­
nie ma w sanktuariach sprawowanie 
Eucharystii i pokuty. Sprawowanie 
Eucharystii jest szczytem i ośrodkiem 
całego duszpasterstwa w sanktuariach. 
Zalecana jest łączność różnych grup 
W Mszy św. koncelebrowanej. Wielu 
pielgrzymów korzysta w sanktuariach 
z sakramentu pokuty. I tu alecane 
jest odpowiednie przygotowanie oraz 
wspólnotowa celebracja tego sakra­
mentu z indywidualną spcwieazią. 
Sporo uwagi poświęca się w sanktua­
riach błogosławieństwom i poświęce­
niom, zapisom Oo bractw, przyjmowa­
niu szkaplerzy Dokument nie pomija 
także sprawy ofiar składanych w san­
ktuariach na różne cele Podkreśla on 
także wagę katechezy, głoszenia słowa 
Bożego w miejscach pielgrzymowania. 
Rok Maryjny ma się przyczynić do 
zgłębień1 a nauki Soboru Watykańskie­
go II o Matce Bożej w tajemnicy 
Chrystusa i Kościoła Służyć temu mo­
gą wydawane publikacje oraz organi­
zowane tygodnie albo dni studiów o 
Matce Zbawiciela.

Na różne uroczystości i jwiętr ma­
ryjne pielgrzymują wierni do sanktua­
riów. Jednak najwięcej pielgrzymek 
przybywa do nich z okazji uroczystoś­
ci Wniebowzięcia NMP. Ta uroczystość 
jest w mj śl przytaczanego dokumentu 
ukoronowaniem pielgrzymowania NMP 
i świętem Jej przeznaczenia do pełni 
i chwały. S.C.

i



Ludzie Śląska

TKOCZ

KS. JAN KAPICA |2)
KS. STANISŁAW

26 kwietnia 1906 roku ks. Józef Gło­
wacki zwołał zebranie księży w Kę­
dzierzynie, by zastanowić się nad rolą 
duchowieństwa w tak skomplikowanej 
sytuacji religijno-politycznej. Referaty 
wygłosili między innymi ks. Kapica 
i ks. Skowroński. Większość księży o- 
powiedziała się za dalszym udziałem w 
życiu politycznym, jako że sprawy re­
ligijne — choćby w kwestii dopuszcze­
nia języka polskiego do nauKi religii
— zazębiały się z polityką. Ks. Skow­
roński natomiast proponował zgodne 
rozejście się — księży polskich do obo­
zu narodowo-polskiego, a niemieckich
— do Centrum.

W lesieni 1906 roku centrowcy — w 
obawie przed przerzuceniem się trwa­
jącego w Wielkopolsce strajku szkol­
nego na Górny Śląsk — zwołali zebra­
nie najpierw w Nysie, a później w Kę­
dzierzynie celem zredagowania petycji 
do władz o przywrócenie języka pol­
skiego w nauce religii. Natomiast dzie­
sięciu polskich księży postanowiło 
zwołać oddzielne zebranie w tej samej 
sprawie w Katowicach. Prasa Centro­
wa zaalarmowała opinię publiczną, że 
zebranie katowickie spowoduje wy­
buch strajku szkolnego na Górnym 
Śląsku Te same obawy podzielała ku­
ria wrocławska, a ich wynikiem było 
pismo kard. Koppa do ks. Kapicy za­
kazujące zorganizowania zebrania. W 
piśmie tym kardynał czynił ks Kapicę 
osobiście odpowiedzialnym za dalszy 
rozwój sytuacji. Zakaz wywołał wśród 
księży i wiernych wielkie rozgorycze­
nie

Tymczasem centrowcy uchwalili w 
Kędzierzynie swoją petycję i wysłali 
ja do władz. Dalszym rezultatem tego 
zebrania bvlo powołanie ao życia Cen­
tralnego Związku Duchowieństwa Ka­
tolickiego na Górnym Śląsku, pomyś­
lanego jako organ doradczy w działal­
ności politycznej księży — oczywiście 
pod auspicjami Centrum. Na czele 
związku stanął ks Głowacki

W OBOZIE POLSKIM
Ks Kapica coraz bardziej świadom 

odchodzenia Polaków od Centrum za­
proponował stworzenie kartelu partii 
centrowej z frakcją polską. Księża jed­

nak. polscy i niemieccy, nie mogliby 
— jego zdaniem — kandydować prze­
ciwko sobie. Propozycja była pomyśla­
na jako ostateczny krok ratowania 
jedności Centrum. Wyrazili na nią 
zgodę Polacy; na ich czele stał Adam 
Napieralski, właściciel koncernu „Ka­
tolika”, największej w owym czasie 
instytucji wydawniczej na Górnym 
Śląsku. Niemcy zgłosili zdecydowany 
sprzeciw — byli bowiem przekonani, 
że są wystarczająco silni, by wygrać 
wybory. Po ich stronie opowiedział się 
również kard. Kopp. Powyższe stano­
wisko partii zostało potwierdzone na 
zebraniu przedwyborczym Centralnego 
Związku Duchowieństwa w Gliwicach, 
na którym w sposób ostentacyjny zlek­
ceważono ks. Kapicę. Ten incydent 
spowodował jednak wreszcie podjęcie 
przez niego ostatecznego kroku. Ks. 
Kapica uświadomił sobie, że śląski wę­
zeł gordyjski jest już nie do rozwiąza­
nia, a do rozcięcia: albo księża polscy 
opowiedzą się za ludem i będą kandy­
dować z obozu narodowo-polskiego, 
albo tkwić będą nadal w niemieckich 
strukturach Centrum, tracąc zarówno 
polskich wyborców, jak i wiernych.

Jeszcze w grudniu 1906 roku zgłosił 
akces do Koła Polskiego w parlamen­
cie. W wyborach styczniowych z 1907 
roku miał kandydować z okręgu Gli- 
wice-Lubliniec. O swej decyzji powia­
domił księży odręcznym pismem. Do 
Koła Polskiego kandydowało wówczas 
z Górnego Śląska trzech księży: ks. 
Paweł Brandys z okręgu opolskiego, 
ks. Aleksander Skowroński z okręgu 
pszczyńsko-rybnickiego i ks. Jan Ka­
pica z okręgu gliwicko-Iublinieckiego

Odejście ks. Kapisy od Centrum sta­
ło się sensacją, a wśród Polaków wy­
wołało entuzjazm. Niemcy zareagowali 
na ten krok oburzeniem i wszczęli 
przeciwko Księdzu kampanię oszczer­
czą. Generalny dyrektor dóbr księcia 
pszczyńskiego zażądał od ks. Kapicy 
rezygnacji z parafii tyskiej. Kard. 
Kopp przysłał list pełen ubolewania, 
ale równocześnie zawierający pogróżki 
przeciwko księżom, którzy zamierzali 
razem z „anarchistami” zasiadać na ła­
wach poselskich.

Cała ta kampania zbiegła się nieste­
ty z ciężką chorobą i operacją ks. Ka­

picy. Stan zdrowia nie pozwolił mu na 
podjęcie akcji przedwyborczej. Zdając 
sobie sprawę, že sytuacja jest bez wyj­
ścia, ks. Kapica zrzekł się mandatu 
poselskiego na rzecz ks. Teodora Jan­
kowskiego z Kotorza.

Wybory w dniu 25 stycznia 1907 ro­
ku przyniosły porażkę Centrum. Po 
niewczasie przyznano rację ks. Ka- 
mcy. Również kard. Kopp musiał so­
bie zdać sprawę, że Polacy — wystar­
czająco już uświadomieni i zorganizo­
wani — będą domagać się swych praw 
niezależnie od stanowiska kurii wroc­
ławskiej czy Centrum. Swym nowym 
poglądom na kwestię polską na Gór­
nym Śląsku dał wyraz w czasie po­
święcenia klasztoru OO. Franciszka­
nów w Panewnikach. Obecny na uro­
czystości prezydent rejencji opolskiej, 
von Schwerin, podkreślił prawa Niem­
ców do tej ziemi i obowiązek ich o- 
brony przed polskim żywiołem. W je­
go mniemaniu rolę germanizacyjną 
miał również pełnić klasztor francisz­
kański, odciągając pielgrzymów od 
polskich tradycji związanych z kla­
sztorem na Górze św. Anny. Kard. 
Kopp odpowiedział wówczas, że war­
tości kulturowe tej ziemi mają rów­
nież prawo do istnienia i że tutejsze­
go ciężko pracującego luau nie można 
pozbawić prawa do modlitwy we włas­
nym języku.

W roku 1908 odbyły się wybory do 
sejmu pruskiego. Ks. Kapica został 
posłem z okręgu opolskiego. Liczba 
posłów w Kole Polskim w Berlinie 
wzrosła do dwudziestu. Równocześnie 
jednak w tym samym roku polityka 
antypolska rządu pruskiego osiągnęła 
swój punkt kulminacyjny. Uchwalono
ustawę o wywłaszczeniu oraz tzw. u- 
stawę kagańcową o stowarzyszeniach.
Z powodu tej ustawy ks. Kapica nara­
ził się kolegom z Koła Polskiego, gdyż 
swoje słynne antyalkoholowe przemó­
wienie na Katholikentagu we Wrocła­
wiu wygłosił w języku niemieckim.
Wychodził bowiem z założenia, że le­
piej przemawiać w tak 
wie po niemiecku, niż 
przemawiać.

istotnej spra- 
w ogóle nie^

Wzrost nacjonalizmu niemieckiego 
stale potęgował akcję germanizacyjną. 
Polski obóz narodowy również odpo­
wiedział radykalizacją swych postaw, 
głosząc skrajne hasła narodowej demo­
kracji. Celował w tym zwłaszcza Kor­
fanty. Ale Polacy, zamiast jednoczyć 
swe siły w walce ze wspólnym wro- 
wiem. stale toczyli wewnętrzne boje. 
W Kole Polskim rodziły się rozdźwięki 
na tle metod działania — umiarkowa­
nych czy radykalnych. Stwarzało to 
niekorzystny klimat wśród posłów 

1 nie pozostawało także bez wpływu na. 
< inię publiczną oraz wyborców. 
Niemcy natomiast nie marnowali cza­
su. Zarówno w szkole, jak i w .skła­
dach pracy oraz różnych stowarzysze­
niach uprawiali akcję germanizacyjną 
hojnie wspieraną środkami material­
nymi i różnymi przywilejami.

Ks. Kapica należał do posłów umiar­
kowanych. Poglądy na temat radykal­

nej polityki Korfantego wyłożył w ob­
szernym artykule na łamach „Katoli­
ka”. Pozostał jednak osamotniony. W 
dodatku nieprzejednane stanowisko 
endecji, a zwłaszcza ataki prasowe na 
księży, coraz bardziej zniechęcały go 
do działalności politycznej. Nie wyo­
brażał sobie ponadto dalszego istnienia 
Koła Polskiego bez współpracy z Cen­
trum. W tej sytuacji w czerwcu 1912 
roku zdecydował się na wystąpienie z 
Koła Polskiego i złożenie mandatu po­
selskiego. W obozie polskim wywołało 
to konsternację i ostre ataki na jego 
osobę. „Kurier Poznański” (1912 r pr 
140) napisał, że ks. Kapica chcialby 
widzieć społeczeństwo polskie wyłącz­
nie jako jeden z elementów w nie­
mieckich układach politycznych bez 
dążenia do niepodległości.

OSTATNIE ZMAGANIA
Wybory do parlamentu niemieckie­

go w roku 1912 stały się dla obozu 
polskiego poważnym ostrzeżeniem. 
Liczba polskich wyborców zmalała. 
Nastąpił odpływ szczególnie ludzi mło­
dych do organizacji niemieckich. Co­
raz . więcej dzieci zgłaszano na katechi­
zację w języku niemieckim. Trwająca 
już od 50 lat intensywna akcja germa- 
nizacyjna zaczęła przynosić Niemcom 
obfite plony. Za mniej więcej 10 lat 
plebiscyt miał wykazać, jak dotkliwe 
straty ponieśli Polacy na Górnym Ślą­
sku w ostatnim półwieczu.

Wybuch pierwszej wojny światowej 
przywrócił nadzieję na odmianę sytua­
cji. Idea niepodległej Polski stawała 
się coraz bardziej realna. Również ks. 
Kapica był przekonany zmartwych­
wstaniu Polski. Nie wierzv? jednak w 
powrót Śląska do Macierzy, uważał to 
za piękną utopię. Spodziewał się jed­
nak, że Niemcy po ciężkich doświad­
czeniach wojennych zaprzestaną eks­
terminacyjnej polityki wobec ludności 
polsKiej. Poglądom tym dał wyraz w 
artykułach na łamach prasy niemiec­
kiej — regionalnej i ogólnokrajowej. 
Snuł także refleksje na temat przysz­
łego pojednania narodów i zjednocze­
nia Europy. Często dyskutował na ten 
temat z Napieralskim.

(CIĄG DALSZY NA STR. 5)

U PIEKARSKIEJ PANI
iCIĄG DALSZY ZE STR. I) 

życia społecznego. Ma w tym więlką 
tradycję i doświadczenie. Przed 143 la­
ty za przyczyną ks. Alojzego Ficka 
w Piekarach rozpoczął się wielki rucn 
otrzeźwienia i wydał piękne owoce. 
I dziś ruch ten ożywa w rozmaitych 
formach, bo wielka jest potrzeba 
otrzeźwienia narodu. Są też w licznych 
parafiach cenne inicjatywy na innych 
polach. Kuna diecezjalna w Katowi - 
cach — poinformował biskup Zimoń 
— od roku chce "przejąć ofiarowane je 3 
nieruchomości w Borowej Wsi kolo 
Mokotowa, by zorganizować tam ośro­
dek wypoczynkowo-rehabilitacyjny dla 
naszych dzieci niepełnosprawnych — 
i nie może otrzymać od władz admini­
stracyjnych zezwolenia.. W normalnej 
sytuacji każdy cieszyłby sie ze społecz­
nej działalności Kościoła; u nas są 
ustawiczne trudności. Przedkładam 
Wam to aby przemodlić tę sprawę. Po­
stawiliśmy także wniosek o zezwole­
nie na budowę nowego ośrodka dla 
dzieci niepełnosprawnych w Rusinowi- 
cach kolo Lublińca i mamy nadzieję, 
że otrzymamy potrzebne zezwolenia. 
Ostatnio zresztą zaprasza się Kościół 
do niesienia humanitarnej pomocy w 
różnych społecznych gremiach. A Koś­
ciół przecież od samego początku pro­
wadzi akcją charytatywną poprzez 
różne zakony i poprzez parafie. Ma 
pod. tym względem duże doświadcze­
nie. Komisja Charytatywna Episkopa­
tu Polski od lat stara się o przywróce­
nie statusu prawnego dla kościelnej 
„Caritas”. Na razie bez skutku. A więc 
czekamy. Jesteśmy gotowi do współ­
pracy, ale też trzeba wyjść na prze­
ciw Kościołowi.

Osobnym wątkiem przemówienia Pa­
sterza. Kościoła katowickiego był pro­
blem wychowania młodych pokoleń. 

Biskup powiedział: Kobieta jest pierw­
szym wychowawcą, ma największy 
wp'yw na kształtowanie przyszłego 
charakteru, przyszłej postawy swoich 
dzieci. Niech katolickie matki o tym 
nie zapominają! Niech wraz z mężami 
cierpliwie pielęgnują wiarę swych 
dzieci. Słyszę tu i ówdzie, że zachęca 
się często do pracy w niedzielę. Co 
więcej, słyszę że do tej pracy zachę­
cają swych mężów żony, najczęściej 
w takich rodzinach, którym powodzi 
się względnie dobrze. Pamiętajmy te 
słowa, które tu były tak często powta­
rzane, że niedziela ma pozostać Bożą 
i naszą.

(------------ ) [Art. 2, pkt. 6 ustawy
o kontroli publikacji i widowisk z
31.VII.1981  r. (Dz. U nr 20, poz. 99) 
zm. w 1983 r. (Dz. U. nr 44, poz. 204)]. 
Chciałbym jednocześnie wyrazić swoje 
uznáme nauczycielom, za ich właściwą 
postawę wobec niepokojących prze­
mian. Wielu z nich z ogromnym po­
święceniem spełnia swoje trudne funk­
cje społeczne. Cieszą się wtedy sza­
cunkiem młodzieży j uznaniem rodzi­
ców.

Oczywiście również sam Kościół wi­
nien coraz bardziej doskonalić, swoje 
metody wychowawcze. Nasza kateche­
za parafialna nie może kostnieć w raz 
ustalonych formach. Budujemy sporo 
domów katechetycznych, ale jedno­
cześnie trzeba jeszcze lepiej katechizo- 
wać, oardziej motywować wymagania 
moralne stawiane przez Ewangelię, le­
piej uczyć naszą młodzież wrażliwoś­
ci na potrzeby drugiego człowieka i 
społeczeństwa. Słowo Boże winno sta­
wać się życiem i jeszcze lepiej wpły­
wać na postawy dzieci i młodzieży.

W imieniu misjonarzy i misjonarek 
spędzających urlop w rodzinnej diece­
zji słowa pozdrowienia, podziękowania 
z* pomoc i modlitwę w intencji misji 

oraz zachęty do dalszego, możliwego 
na różny sposób wspierania dzieła 
ewangelizacji narodów — przekazał 
ks. Franciszek Klimosz, kapłan ze 
Śląska przebywający od 17 lat na pla­
cówce misyjnej w Zambii.

Mszy św. koncelebrowanej przewod­
niczył Pasterz Kościoła katowickiego.

Teksty liturgii słcwa na uro­
czystość Wniebowzięcia NMP od­
czytały kobiety — zakonnica i osoba 
świecka, a psalm responsoryjny wyko­
nała schola zakonnic.

Homilię wygłosił gość z Warszawy 
— biskup Marian Duś. Podjął rozwa­
żania na temat tajemnicy Wniebowzię­
cia NMP i znaczenia owego faktu jako 
ukazującego wizję także i naszego 
przeznaczenia w planie Bożym. (Homi­
lię piekarską ks. bpa Mariana Dusia 
opublikujemy w następnym wydaniu 
„Gościa Niedzielnego”).

Rozpoczęło się przygotowanie Ofiary 
Eucharystycznej. Symboliczne dary 
złożyły delegacje kobiet: sióstr zakon­
nych, nawicjuszek, rolnlczek, góralek, 
pracownic drukarni d ecezjalnej i 
Księgarni św. Jacka, matek z Piekar, 
dziewcząt — Dzieci Maryi i z Ruchu 
Swiatło-Zycie, studentek oraz grupy 
pielgrzymkowej z Gdańska.

Na zakończenie Mszy św. biskup 
Janusz Zimniak odczytał telegram 
skierowany do Ojca Świętego w Uro­
czystość Wniebowzięcia świętowaną na 
piekarskim wzgórzu.

Po południu w sanktuarium piekar­
skim odbyła się modlitewna godzina 
młodzieży żeńskiej z udziałem ordyna­
riusza katowickiego, a po niej uroczy­
ste nieszpory, którym przewodniczył 
bp Janusz Zimniak. Procesja ż obra­
zem Matki Boskiej Piekarskiej, który 
powróci, ze szczytu Kalwarii na swoje 
stałe miejsc v Bazylice zakończyła 
tegoroczną śląską pielgrzymkę kobiet 
do Matki Sprawiedliwości i Miłości 
Społecznej. F. S,

PRENUMERATA
„GOŚCIA”

• Tylko do 1 września można za­
prenumerować „Gościa Niedzielnego” 
na IV kwartał. Zachęcamy do prenu­
meraty zarówno Czytelników indywi­
dualnych, jak instytucje (parafie, zgro­
madzenia zakonne, seminaria duchow­
ne, kluby itp.). Jak uczy doświadcze­
nie, tylko prenumerata gwarantuje sy­
stematyczne otrzymywanie naszego ty­
godnika — w kioskach rzadko bywa 
on dostępny. Warunki prenumeraty nie 
ulegają zmianie, cena za kwartał wy­
nosi nadal 195 zł.

• Prenumeratorzy indywidualni do­
konują wpłat w urzędach pocztcwych 
nadawczo-oddawczych właściwych dia 
swego miejsca zamieszkania na spe­
cjalnych blankietach (z czerwonym 
paskiem) na rachunek banKowy miej­
scowego oddziału RSW „Prasa-Książ- 
ka-Ruch”, a w miejscowościach nie 
będących siedzibą oddziału — w urzę­
dach pocztowych i u doręcz;, cieli.

• Instytucje (parafie, zgromadzenia 
zakonne, kluby, szkoły) zlokalizowane 
w miejscowościach, w których znajdu­
ją się oddziały RSW zamawiają pre­
numeratę w tych oddziałach, a tam 
gdzie oddziałów tych nie ma — w u- 
rzędach pocztowych i u doręczycieli.

• Prenumeratę ze zleceniem wysył­
ki zagranicznej przyjmuje (w takich 
samych terminach jak dla prenumera­
ty krajowej) Centrala Kolportażu Pra­
sy i Wydawnictw RSW „P-K-R”, 00-958 
Warszawa, ul. Towarowa 28, konto 
NBP XV Oddział w Warszawie nr 
1153-201045-139-11. Prenumerata ta jest 
droższa od krajowej o 50 proc. — dla 
zleceniodawców indywidualnych i o 100 
proc. — dla instytucji i zakładów pra­
cy.
• Redakcja ,.GN’\ nie prowadzi pre­

numerat} ani nie pośredniczy w jej 
aaUtwiaalu.



NIE POMAGAJĄPODWYŻKI
KRYSTYNA LOCH

W latach 80. było już kilka podwy­
żek plac nauczycieli. Teraz szykuje się 
kolejna. Przeciętny obywatel ma wiec 
prawo sądzić, że w tym zawodzie . a- 
rabia się dobrze, że warto cudze dzieci 
uczyć. Faktycznie zarobki nauczycieli 
pozostają na samym dole tabeli pła­
cowej. Za nimi jest już tylko służba 
zdrowia.

Jeśli przyjąć średnią płacę w prze­
myśle za 100, to w roku 1078 nauczy­
ciel zarabiał z tego 75, a lekarz czy 
pielęgniarka 70. W porównaniu do 
średniej płacy w budownictwie, relacje 
te kształtowały się odpowiednio jak 69 
i 65.

W 7 lat później, w roku 1985, śred­
nia płaca w szkolnictwie i oświacie 
stanowiła już tylko 73,5 prne. przecięt­
nej płacy w przemyśle, w służbie zdro­
wia — niecałe 69 proc. Nauczyciele, 
pielęgniarki i lekarze zarabiają więc 
relatywnie mniej od swych kolegow z 
przemysłu niż przed rokiem 1980.

Polityka płac zmieniała się w na­
szym kraju kilkakrotnie, zmieniały się 
także wynikające z niej zasady wyna­
gradzania pracowników. Trwałe oka­
zały się jednak tendencje decydujące 
o proporcjach płac pracowników za­
trudnionych w poszczególnych dziedzi­
nach' działalności. Najwięcej zarabia 
się w tzw. sferze materialnej, najmniej 
w sferze niematerialnej bez względu 
na wymagania pracy, np. potrzebę 
kwalifikacji.

Karol Marks podzK Lii pracę na pro­
dukcyjną i nieprodukcyjną. Praca pro­
dukcyjna jest pracą wykonywaną w 
tzw. produkcji materialnej, która two­
rzy produkt społeczny i dochód naro­
dowy’. Taką pracę wykonują ludzie za­
trudnieni w przemyśle, budownictwie, 
rolnictwie, transporcie, w handlu i go­
spodarce komunalnej. Drugą z prac 
jest praca nieprodukcyjna, wykonywa­

na np. w nauce, kulturze, administra­
cji, szkolnictwie, służbie zdrowia. Jcsł 
to praca nie tworząca konkretnych, 
materialnych efektów, aczkolwiek też 
potrzebna i społecznie użyteczna. 
Marksowski podział pracy, być może 
uzasadniony w tamtych czasach, nie 
ma już dzisiaj właściwie racji bytu. 
W krajach rozwiniętych znaczna część 
dochodu narodowego powstaje w tzw. 
usługach niematerialnych, np. poprzez 
wdrażanie wyników postępu technicz­
nego. Wiele krajów, jak np. Jugosła­
wia czy Hiszpania, żyje z turystyki za­
liczanej do pracy nieproduki yjnej. 
Trudno też w praktyce rozdzielić do­
kładnie, kto faktycznie tworzy dochód 
narodowy, a kto pracuje tylko dla tzw. 
wyższych celów. Robotnik właściwie 
wyuczony, dobrze leczony, mający do­
brą rozrywkę pracuje zwykle "epiej, 
i odwrotnie. Mimo to zasada płacenia 
więcej za sam fakt zaliczenia pracy do 
tzw. sfery materialnej obowiązuje pra­
wie we wszystkich krajach socjali­
stycznych. Uzasadnia się to rozmaicie. 
Na przykład potrzebą zachęcenia ludzi 
do pracy w przemyśli w. pierwszych 
latach powojennej odbudowy kraju. 
Także tym, że ludzie wybierający pra­
cę w szkole, szpitalu czy w instytucie 
naukowym powinni czynić to nie z po­
budek materialnych, ale z powołania, 
chęci spełnienia określonej misji, spo­
łecznego posłannictwa.

Wydajc się, iż nic jest przypadkiem, 
że o wyższe place dla nauczycieli u- 
pomnieli się w roku 1980 strajkujący 
robotnicy. Zycie bowiem stara się re­
gulować nieprawidłowości, a skutki le­
go odczuwają zwykle szeregowi oby­
watele. Żle opłacany nauczyciel uczy 
kiepsko, czeka też na korepetycje lub 
usiłuje inaczej zarobić, np. ujawniając 
przed egzaminem lematy. Mało zara­
biający lekarz liczy na dodatkowe 
wsunięcie banknotu do kieszeni, podob­
nie jest z urzędnikiem czy naukowcem. 

Robotnicy wiedzą, że każdy z tych po­
trzebnych, a nisko opłacanych fachow­
ców będzie się starał nadrobić zaległo­
ści. Najczęściej ich kosztem, bo zapła­
cą z własnej kieszeni za dodatkowe 
lekcje dziecka operację w szpitalu czy 
załatwienie sprawy w urzędzie.

Postulaty strajkujących robotników 
zostały zapisane i przyjęte. Powstała 
„Karta Nauczyciela”, w której przyję­
to zasadę, że nauczyciel powinien za­
rabiać tyle, ile równorzędny pracow­
nik w przemyśle, 'a więc inżynier czy 
technik. Daleko jednak do tego, mimo 
iż pracownicy oświaty i służby zdro­
wia biją na głowę poziomem wykształ­
cenia tych z przemysłu.

Jeżeli w roku 1983 wyższe wykształ­
cenie miało niewiele ponad 20 proc, 
pracowników umysłowych zatrudnio­
nych w przemyśle, to w służbie zdro­
wia było ich 24 proc., a w oświacie — 
blisko połowa. Odwiotnio jest, jeśli po­
równać odsetek pracowników umysło­
wych z wykształceniem poniżej śred­
niego. W przemyśle wykształcenie niż­
sze od średniego ma 10,1 proc, pracow­
ników, w służbie zdrowia 6 proc., w 
oświacie 2 proc. Mamy więc kolejny 
przykład rozbieżności płacy z pozio­
mem kwalifikacji czy wręcz dyskr’ mi- 
nacji placowej osób najbardziej wy­
kształconych.

Interesujące jest porównanie pozio­
mu płac w przemyśle oraz w szkolnic­
twie i służbie zdrowia na poszczegól­
nych stanowiskach. Wskazuje ono na 
początku, że bardziej poszkodowani są 
robotnicy niż pracownicy pozostali. Ro­
botnicy zatrudnieni w oświacie i służ­
bie zdrowia zarabiają niecałe 60 proc, 
tego, co ich koledzy w przemyśle. 
Trudno się więc dziwić, że latami 
trwają remonty szkół i szpitali, że w 
szkołach, przedszkolach i przychod­
niach jest brudno, bo za marne wyna­

grodzenie brakuje chętnych do pracy. 
Porównując zarobki pracowników u- 
myslowych, dochodzi się do wniosku, 
że w szkolnictwie i służbie zdrowia 
najbardziej jeszcze opłaca się być eko­
nomistą i pracownikiem administracji. 
Pracownicy ci zarabiają przeciętnie od 
80—84 proc, tego, co osoby na równo­
rzędnych stanowiskach w przemyśle. 
Natomiast najmniej opłaca się być dy­
rektorem szkoły oraz zajmować się 
bezpośrednio leczeniem chorych. Pra­
cownicy zatrudnieni na kierowniczych 
stanowiskach w oświacie zarabiają 
niecałe 60 proc, tego, co przeciętny 
kierownik w przemyśle. A lekarz i pie­
lęgniarka dostaje tylko 62 proc, płacy 
przeciętnego inżyniera czy technika w 
zakładzie przemysłowym. Ordynator 
oddziału w szpitalu zarabia o 20 proc, 
mniej od dyrektora przedsiębiorstwa. 
Nauczyciel z tytułem magisti a i i 
przygotowaniem pedagogicznym zara­
bia tylko 78 proc, tego co mistrz, od 
którego wymaga się jedynie średniego 
wykształcenia.

Skutki utrzymywania niskich płac w 
szkolnictwie i służbie zdrowia są 
wprawdzie widoczne na co dzień trze­
ba jednak o nich stale przypominać, 
gdyż jest to nie tylko sprawą zarob­
ków i uznania zawodowego jednej gru­
py ludzi, lecz aktualnie jednym z nod- 
stawowycb problemów społecznych.

Służba zdrowia już obecnie w nie­
wielkim stopniu zaspokaja potrzeby 
ludzi. Zaczyna brakować lekarzy, a 
szczególnie pielęgniarek. Są to. zgod­
nie z rozporządzeniem Rady Ministrów, 
zawody deficytowe. Zatrudnień w 
szpitalach i przychodniach są juz obec­
nie przepracowani — aby dorobić pra­
cują na kilku etatach; starają sio za­
stępować tych, których brakuje. Niskie 
place są powodem, że do pracy w służ­
bie zdrowia przyjmuje się często ludzi 
przypadkowych, bez wymaganych 
kwalifikacji. Dotyczy ti szczególnie 
średniego personelu medycznego, w 
tym pielęgniarek.

Do zawodów deficytowych należy 
także nauczyciel. Do szkolnictwa przy­
chodzi coraz mniej absolwentów wyż-

BYĆ ALBO MIEĆ
ELŻBIETA SUJAK

Być, albo mieć — to dwie drogi za­
spokajania ludzkiej potrzeby wartości. 
Potrzeby — przypomnijmy — elemen­
tarnej, warunkującej podstawowe sa­
mopoczucie człowieka. Stan głodu 
wartości można zaobserwować już u 
dziecka, które najpierw zwraca się do 
swych rodziców, by doznać nasycenia. 
To pierwsze nasycenie biegnie drogą 
„być” — być ukocha liem rodziców, być 
ich skarbem, przedmiotem troski ser­
decznej, istotą najdroższą. Rodzice nie 
są jednak w stanie na trwale nasycić 
tego głouu. W miarę, jak dziecko co­
raz. bardziej od nich odbiega, zwraca 
się ki światu zewnętrznemu, jego głód 
wartości szuka nowych form zaspokc 
jenia: Mieć to, co mają inne dzieci. 
Czasem jest to rowerek, jakiś pistolet, 
piłka, łyżwy, narty czy nieco później 
modny ciuch. Te przedmioty przydają 
dziecku poczucia własnej wartości i 
bywaj że sprzęgnie się ono już na dłu­

go ma zawsze?) z przedmiotami. Nie 
mówi się zresztą, o co tu chodzi, po- 
zostajemy w kręgu uzasadnień rzeczo­
wych: piłka do grania, rower do jeż­
dżenia, samochód oczywiście też. Zu­
pełnie jednak nierzeczowe jest przeży­
wanie uczuciowe: nie mieć, nie ozna­
cza tutaj braku, lecz upokorzenie. 
Można jednak swój głód przeżywania 
siebie jako wartości wprowadzić na 
drogę „być”. Być lepszym od innych, 
sprawmejszvm, lepiej poinformowa­
nym, silniejszym, lepiej ocenianym w 
szkole. Już pierwszoklasista zna saty­
sfakcję, jakiej dostarcza piątka w ze­
szycie i na świadectwie i doznaje nie­
kiedy upokorzenia związanego z otrzy­
maną dwóją. Nie żal wysiłków i pra­
cy, gdy są nagradzane dobrą oceną, ale 
jakże dotkliwie przebywa się brak suk­
cesu i porównywanie z innyuni na swo­
ją niekorzyść.

— Nie uświadamiamy sobie nawet. 

w jakim momencie miernikiem włas­
nej wartości stają się inni — najpierw 
budzący spontaniczny podziw, chęć na­
śladowania i dorównania, potem im­
ponujący niedoścignieni, potem wyz­
walający wewnętrzny sprzeciw i nie­
chęć, gdy zbyt natrętnie stawiani za 
wzór i model zachowań i osiągnięć. I 
nie ma znaczenia, czy jest to prymus 
klasowy, czy starszy brat — staje się 
miarą niedorastania. źródłem upoko­
rzenia.

W ten sposób inni stają się jakby 
miarą mojej wartości, a porównywa­
nie się z innymi źródłem stanów nie­
zadowolenia z siebie oraz jakże często 
upokorzenia i motywem podejmowania 
rywalizacji. Rzeczy stają się czymś, co 
inni „juz” mają, a ja „jeszcze” nie — 
zupełnie bez względu na rzeczywiste 
potrzeby, prócz chęci poprawienia so­
bie samopoczucia, zaznaczenia własnej 
wartości. I tak możemy znaleźć się w 
jednej z dwóch pułapek: w pierwszej 
nieprzytomnie wzmagamy wysiłki, by 
dorównać i w ten sposób doznać zaspo­
kojenia potrzeby wartości („nie jestem 
gorszy"); albo inaczej: nastawiamy się 
na porównanie z tymi, co mają mniej. 

nie dorr- a do mnie, mniej potrafią 
by dc-i.:- ''akcji wyprzedzania i 
górowania nad n mi. Niepokój, wzbu­
dzany przez ty en. co nas wyprzedzili, 
likwidujemy w prosty sposób: „ma 
więcej, bo kradnie”. „osiągnął sukces 
wyróżnienie? — ktoś mu to załatwił 
przez znajomości, układy” itp. W ten 
sposób zupełnie bez wysiłku mogę u- 
znać własną wyższość. Pozostaję jed­
nak wciąż na uwięzi porównań i ry­
walizacji, w’ ustawicznej pogoni za 
czymś, czego jeszcze nie mam jeszcze 
nie zaliczyłem, nie zdobyłem... Inni lu­
dzie stają się dla mnie albo źródłem 
satysfakcji, gdy mam coś lepszego albo 
więcej czy też jakoś bardziej „jestem 
kimś” — albo upokorzenia, gdy uo- 
skwiera poczucie niedorastar a, pozba­
wienia... Potrzeba, by być wartością, 
oddziela mnie od ludzi, nie uopuszcza, 
by być razem. Niewielki krok do tego; 
by uznać, że można się innymi posłu­
żyć ctla własnego wywyższenia, by po­
traktować kogoś jako narzędzie... A mo­
że pozostaję jeszcze wciąż na poziomie 
dziecka, zaspokajającego swoje po­
czucie wyższości przez wymyślanie 
przezwisk ujawniających cudze słabo­
ści, albo udowadniającego przy pomo­
cy pięści swoją przewagę?

— Prawda, że poczucie niedorasta­
nia może stać się motywem wzmoże­
nia wysiłków w’ dążeniu, wiele inkaus­
tu, a potem atramentu wypisano, sła­
wiąc szlachetną rywalizację, pochwa­
lając współzawodnictwa a przemilcza­
jąc szkody, jakie przynoszą zarowno 
przegrywającym, jak i wygrywając? m. 
Zresztą impuls współzawodnictwa jest 
w nas iak mocno zakorzeniony, że ra­
czej wymaga pilnej uwagi, trzyma­
nia na wodzy, bo wcale nie jest „do­
bry na wszy=tko”.

Żeby naprawdę bardziej „być”, po­
zostać na drodze rozwoju, trzeba mi 
raczej wyzwolić się z rywalizacji, u- 
wolnić swoje przeżywanie od emocji 
wyzwalanych porównywaniem się z 
innymi — bo wszystkie one oddzielają 
mnie od innych ludzi, zatruwają atmo­
sferę kontaktów międzyludzkich, nisz­
czą znacznie większą wartość niż oso­
bista satysfakcja: zagłuszają w zarod­
ku kiełkującą miłość bliźniego. Każde 
porównywanie, zwłaszcza zaś w wy­
chowaniu, zagraża możliwym przecież, 
choć tak; często kruchym więziona 
międzyludzkim. 

Katechizm 

EUCHARYSTIA - ŁAMANIE CHLEBA
Według żydowskich zwyczajów łamanie chleba rozpoczy­

nało wspólny posiłek. Ojciec rodziny wypowiadał nad chle­
bem błogosławieństwo, łamał chleb i rozdawał uczestnikom 
posiłku. Tak czynił i Pan Jezus, gdy np. karmił rzesze lu­
dzi Chlebem przez siebie rozmnożonym: „wziął pięć chle­
bów, odmówił błogosławieństwo i połamawszy chleby dal 
je uczniom, uczniowie zaś tłumom” (Mt 14, 19). Podobnie 
uczynił w czasie estatn ej wieczerzy, gdy „wziął chleb i. 
odmówiwszy błogosławieństwo, połamał i dal uczniom mó­
wiąc:. „Bierźcie i jedzcie, to jest Ciało moje” (Mt 26. 26). 
Odtąd wyrażenie „łamanie chleba” staje się wśród chrześ­
cijan jednym z określeń Eucharystii. Dzieje Apostolskie 
mówią, że pierwsi wyznawcy Jezusa ,trwali w nauce apo­
stołów, w łamaniu chleba i w modlitwie” (2, 42). Opisując 
zaś pobyt św. Pawła w Troadzie, św. Łukasz, autor Dzie­
jów Apostolskich Pisze: „W pierwszym dniu po szabacie 
(i i więc w niedzielę! — AŻ)‘ kiedy zebraliśmy „ię na łama- 
aiie chleba, Paweł... przemawiał do nich” itd. (Dz 20, 7).

Łwyczajowy gest łamania chleba wyrażający wspólnotę 
sMiadającyet i ze sobą do stołu staje się w związku . Eucha­
rystią znakiem znacznie istotniejszej więzi wszystkich jej
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uczestników. W 1 Liście św. Pawła do Koryntian czytam? : 
.Chleb, który łamiemy, czyż nie jest udziałem w Ciele 

Chrystusa? Ponieważ jeden jest chleb, przeto my, liczni, 
tworzy my jedno ciało. Wszyscy bouicrn bierzemy z tego 
samego chleba” (10, 16—17).

Jedność uczniów Jezusowych z Nim samym i międz’’ so­
bą — to miłość, którą jest sam Bóg; Jezur modli się do 
Ojca za swoich czniów, „aoy miłość, którą Ty mnie umi­
łowałeś, w nich oyła i Ja w nich”, „aby wszyscy stanowili 
jedno, jak Ty, Ojcze, we mnie, a ja w Tobie, aby i oni 
stanowili jedno w nas” (J 17, 26. 21). Sw. Jan, choć nie 
podaje w swej Ewangelii ustanowienia Eucharystii, wiąże 
z ostatnią wieczerza Jezusowe przykazanie wzajemnej mi­
łości, miłości takiej, jaką On sam ic.i umiłował, getowej 
oudać życie za przyjaciół swoich (15 12—13), a tednocześnie 
wyrażającej się v codziennej służbie, jakiej przykład dał 
uczniom umywając im nogi (13, 1—11).

Udział w Eucharystii — łamaniu chleba — jest zgodą na 
taką miłość. Ma być jej wyrazem i źródłem. W przeciwnym 
razie „nie ma spożywania Wieczerzy Pańskiej” (1 Kor 11, 
20). A. Z.



szych uczelni: w roku 1983 zatrudnio­
no ich 11 tys., w roku 1986 już tylko 
7 tys. Coraz częściej w szkołach uczą 
osoby bez przygotowania pedagogicz­
nego, nieraz tylko po liceum ogólno­
kształcącym. Trudno w tych warun­
kach dobrze uczyć, nie mówiąc o pod­
noszeniu kwalifikacji. Ewidencja pro­
wadzona przez Wojewódzką Bibliotekę 
Pedagogiczną w Katowicach potwier­
dza to, co pisano niedawno w śląskiej 
prasie o stanie czytelnictwa wśród 
nauczycieli. Tylko co piąty nauczyciel 
korzysta ze zbiorów literatury facho­
wej. a w niektórych miastach jedynie 
co dziesiąty. Tak jest na Śląsku, a jak 
w innych, mniejszych ośrodkach? Jak 
wykształcona będzie młodzież przez 
nie czytających, nie podnoszących kwa­
lifikacji nauczycieli? Należy sądzić, że 
podobne problemy występują i w służ­
bie zdrowia.

Niewesołe rozważania wskazują, że 
właściwemu funkcjonowaniu oświaty 
i służby zdrowia nie pomogą okresowe 
podwyżki plac dla nauczycieli oraz in­
nych pracowników tzw. sfery niema­
terialnej, pochłaniane zresztą przez in­
flację i „wyrówTnywane” przez wzrost 
plac w sferze materialnej. Potrzebne 
jest po prostu płacenie wszystkim 
„według pracy”, tzn. według jej wy­
magań i efektów bez względu na to, 
czy jest to praca produkcyjna, czy nie­
produkcyjna, zaliczana do tej czy też 
innej sfery.

W Ministerstwie Pracy, płac i Spraw 
Socjalnych przygotowywana jest usta­
wa o zasadach weryfikacji plac pra­
cowników sfery niematerialnej. Ma 
ona zagwarantować, że w przyszłości 
ich place będą rosły w określonym 
stopniu do poziomu płac pracowników 
sfery materialnej. Nieznane są jeszcze 
konkretne rozwiązania, stwarza to jed­
nak szansę, że być może nadejdą cza­
sy, kiedy nauczyciele o wysokich kwa­
lifikacjach będą mogli zarobić tyle, ile 
urzędnicy na kopalni. A dobry, lekarz 
— tyle, ile inżynier w przemyśle. Pi­
szą tylko o szansie, bo wiemy przecież, 
ile dobrych zasad rozmija się u nas z 
życiem.

MIROSŁAW BOCHENEK
DO...
Gubiąc po drodze sterty pieluch 
biegniemy ciemnym korytarzem 
jeszcze policzyć można wielu 
jeszcze odróżnić można twarze. 
Jeszcze tulimy się do złudzeń 
jak to w przedszkolu robią dzieci 
wierzymy, że na gwiezdnej smudze 
jest Bóg co żmudnie sens nam skleci. 
Jeszcze myślimy: świat dopiero 
zaczął się z nami bawić w życie 
dopiero w dłoni pęka szeląg 
sąsiednie gardło dławi stryczek.
Jak na początku jak oseskom 
twarz nam gorzeje w zmarszczki wchodzi 
oszukujemy się swą klęską 
rzucaną wciąż na pastwę godzin. 
Biegniemy po coś korytarzem 
mimo że sens tylko w tym biegu... 
bo w oczach gaśnic już cel marzeń 
ple czy to istotny szczegół?

JERZY WOLIŃSKI
OPOWIEDZ
Opowiedz im kiedyś 
Opowiedz o mnie zaklętym w kamień 
A przecież pragnąłem tak niewiele 
Jasności słońca 
Wolności rzeki 
i z niej kropli wody 
dla zeschniętych ust 
Inni szli i biegli 
Ja stałem jak zaczarowany 
Uśmiechem samotnego księżyca — 
Marzyciela Wielkiej Nocy 
Byłem wciąż kamieniem 
A chciałem być ptakiem 
Opowiedz im kiedyś 
Opowiedz im o mnie 
niknącym we mgle umieranio 
skąd wyciągam rękę do nieba 
po okruch gwiazdy 
z Twoich oczu
Obecny w źdźble trawy 
W powiewie wiatru 
W ziarenku piasku 
.W kamieniu — 
umierający i zmartwychwstały

KS. JAN KAPICA
(CIĄG DALSZY ZE STR. 3)

W czerwcu 1917 roku z inicjatywy 
ks. Kapicy zwołano do Katowic zebra­
nie księży — zarówno należących do 
obozu polskiego, jak i do Centrum. 
Celem zgromadzenia miało być podję­
cie nowej próby wyjednania u władz 
zgody na wprowadzenie języka pol­
skiego do nauki religii. Na zebraniu 
tym zrodziła się także idea powołania 
do życia polskiego ludowego związku 
oświatowego, który umożliwiłby księ­
żom rozwijanie oświaty niezależnie od 
szkoły niemieckiej.

23 czerwca 1917 roku nauczanie ję­
zyka polskiego w niższych klasach 
szkoły powszechnej przywrócono w 
Wielkopolsce. Równocześnie minister 
szkolnictwa zdecydowanie odrzucił pe­
tycję księży śląskich oświadczając, że 
Górny Śląsk należący od wieków do 
Rzeszy jest terytorium niemieckim 
i nie może być mowy o wprowadzeniu 
języka polskiego do szkół na tym tere­
nie. Dla Polaków sprawa stała się za­
tem oczywista. Jeśli Niemcy, nawet 
zmęczeni wojną, nie są skłonni do u- 
stępstw, to przyszłość nie pozostawia 
żadnych złudzeń co do możliwości 
przetrwania elementu polskiego na 
Górnym Śląsku w ramach państwa 
niemieckiego. Pozostawało zatem roz­
wiązanie ostateczne — walka zbrojna, 
która miała niebawem rozgorzeć 
i przynieść wyzwolenie, przynajmniej 
części Górnego Śląska.

Ostatnim pokojowym akcentem zma­
gań o przywrócenie języka polskiego 
w nauce religh na Górnym Śląsku był 
list otwarty skierowany na ręce po­
słów sejmu pruskiego, zredagowany 
przez ks. E. Szramka, oraz obszerny 
artykuł w tej samej sprawie na ła­
mach „Schlesische Volkszeitung”, napi­
sany przez ks. Kapicę.

Koniec wojny i klęska Niemiec zbli­
żały się nieuchronnie. 25 października 
1918 roku parlament niemiecki deba­
tował nad zmianą konstytucji- W ob­
radach nie można było pominąć 14 
punktów Wilsona. To posłużyło Kor­
fantemu za pretekst do wystąpienia 
wobec rządu pruskiego z żądaniem re­
windykacji ziem polskich. Wystąpienie 
to stało się faktem bez precedensu. 
Korfanty był pierwszym Polakiem, 
który w parlamencie niemieckim zażą­
dał zwrotu Pomorza, Wielkopolski 
i Górnego Śląska Polsce.

Traktat pokojowy podpisany 28 
czerwca 1919 roku przewidywał wpra­
wdzie zwrot terenów Śląska zamiesz­
kałych przez ludność etnicznie polską, 
ale zadecydować o tym miał dopiero 
plebiscyt. Komisarzem plebiscytowym 
został mianowany Wojciech Korfanty. 
Zanim doszło do plebiscytu, miały 
miejsce dwa powstania śląskie oraz 
niezwykle ożywiona agitacja plebiscy­
towa, w której brał także udział ks. 
Kapica.

Kierownikiem akcji plebiscytowej na 
powiat pszczyński został siostrzeniec 
•ks. Kapicy, Jan Kędzior. Jego zastęp­
cą Korfanty mianował proboszcza ty­
skiego. J. Kędzior wspomina później, 
że ks. Kapicę wysyłano do tych miej­
scowości, gdzie Niemcy zdobywali 
przewagę. Po jego przemówieniach 
zwycięstwo Polaków było pewne. Ks. 
Kapica pisał także liczne artykuły 
prasowe, w których chyba najlepiej 
przedstawił problem krzywdy Górno­
ślązaków: brutalną akcję germaniza- 
eyjną i upośledzenie społeczne tutej­
szej ludności. Opcja za Polską miała 
przynieść Ślązakom nie tylko wyzwo­
lenie narodowe, ale także społeczne. 
Grenzschutz (niemiecka straż granicz­
na) kilkakrotnie nastawa! na życie ks. 
Kapicy. Przez jakiś czas Ksiądz mu- 
siał mieszkać poza Tychami i ukrywać 
się.

Dla aktywniejszego włączenia w ak­
cję plebiscytową miejscowej inteligen­
cji powstał dnia 20 lipca 1919 roku 
Śląski Związek Akademicki z ks. dr. 
Teodorem Kubiną na czele. W ramach 
Związku powołano Sekcję Teologiczną 
(z czasem najaktywniejszą), kierowaną 
przez ks. Kapicę i ks. Lewka. Odegra­
ła ona poważną rolę w tych wszyst­
kich kwestiach, w których Niemcy usi­
łowali wprzęgać religię do działalności 
politycznej i odwoływać się do chrześ­
cijańskiego sumienia. Ks. Kubina wy­
dał wówczas broszurę pt. „Stanowisko 
duchowieństwa wobec kwestii Górno­
śląskiej”. Sekcja uchwaliła liczne rezo­
lucje, wysyłała telegramy do Stolicy 
Apostolskiej i Prymasa Polski. Dość 
skutecznie zadziałała zwłaszcza wobec 
niemieckiej akcji propagandowej kie­
rowanej przez ks. Pawła Nieborow- 
skiego.

Do głośnego incydentu doszło w li­
stopadzie 1920 roku, kiedy to kard. 
Bertram — mając poparcie nuncjatury 
w Monachium, jednakże bez wiedzy 
komisarza papieskiego na terenie ple­
biscytowym, Achillesa Rattiego — wy­
dał rozporządzenie zakazujące księżom 
i klerykom działalności plebiscytowej 
bez zgody proboszcza, pod rygorem 
natychmiastowej suspensy. Księżom 
pochodzącym spoza Śląska zakazał na­
tomiast pobytu na terenie swej diece­
zji i całkowicie wykluczył ich z dzia­
łalności plebiscytowej.

W sytuacji, kiedy większość pro­
boszczów (zwłaszcza w dużych para­
fiach, gdzie prawo prezenty spoczywa­
ło w rękach niemieckich kapitalistów, 
arystokracji czy rządu) była ducha 
niemieckiego, tego rodzaju rozporządze­
nie mogło znacznie osłabić polską ak­
cję plebiscytową, jako że księża od­
grywali w niej znaczną rolę.

Na zebraniu duchowieństwa w Byto­
miu 30 listopada 1920 roku uchwalono 
rezolucję przeciwko rozporządzeniu 
kardynała, podpisaną przez 91 księży. 
Równocześnie na ręce prymasa Dalbo- 
ra wysłano prośbę o dalszą pomoc ze 
strony księży polskich spoza Górnego 
Śląska; miejscowe duchowieństwo by­
ło bowiem nadmiernie przeciążone pra­
cą duszpasterską i działalnością plebi­
scytową.

W tych samych dniach rząd polski 
złożył protest na ręce nuncjusza w 
Warszawie oraz w Międzysojuszniczej 
Komisji Plebiscytowej. Episkopat Pol­
ski z Prymasem na czele zwrócił się 
z prośbą do Stolicy Apostolskiej o cof­
nięcie dekretu kard. Bertrama. W wy­
niku całej akcji do Opola przybył no­
wy komisarz papieski dla terenów ple­
biscytowych, ks. prałat Giovanni Ogno 
Serra. Wydał on nowy, łagodniejszy 
od poprzedniego dekret, dotyczący u- 
działu księży w działalności plebiscy­
towej. Podkreślił przy tym całkowitą 
wolność sumienia w decyzjach poli­
tycznych.

W ferworze walki politycznej miało 
jednak dojść wkrótce do nieporozu­
mienia z nowym komisarzem papies­
kim. Podczas trzeciego powstania Sek­
cja Teologiczna zwołała do Królew­
skiej Huty (Chorzów) zebranie księży 
polskich, na którym uchwalono kilka 
ostrych rezolucji, dotyczących zwłasz­
cza losu księży wypędzonych przez 
Niemców; wysłano także dwa telegra­
my do Stolicy Apostolskiej: jeden — 
w sprawie gwałtów zadawanych księ­
żom polskim, drugi — o zamianowanie 
delegata apostolskiego dla Górnego 
Śląska, gdyż — zdaniem księży — or­
dynariusz wrocławski nie panował nad 
sytuacją. To wszystko działo się z po­
minięciem komisarza papieskiego, by­
ło więc niewątpliwym naruszeniem dy­
scypliny kościelnej. W tej sytuacji 
dalsze istnienie Sekcji Teologicznej 
stanęło pod znakiem zapytania. Po 
długiej korespondencji zarząd posta­
nowił nie zwoływać więcej zebrań. 
Zresztą wkrótce rozpoczął swe urzę­
dowanie delegat biskupi dla Górnego 
Śląska, a Sekcja uległa formalnie roz­
wiązaniu.

DELEGAT BISKUPI
20 października 1921 roku zapadła o- 

stateczna decyzja Ligi Narodów i Rady 
Ambasadorów w sprawie podziału te­
renu plebiscytowego. Dla powiatów 
przyznanych Polsce kardynał Bertram 
ustanowił delegaturę książęco-biskupią, 
a dnia 21 października 1921 roku 
swym delegatem z władzą wikariusza 
generalnego mianował ks. Jana Kapi­
cę. 2 maja 1922 roku ks. Kapica otrzy­
mał godność prałata domowego Jego 
Świątobliwości.

Sprawowanie urzędu delegata bisku­
piego przysporzyło mu trosk i proble­
mów. Należało przede wszystkim - osa­
dzić na parafiach księży wypędzonych 
przez Niemców. Powodowało to wiele 
rozgoryczenia, ponieważ proces ten 
z konieczności trwał dosyć długo. Ro­
dziły się także problemy natury mate­
rialnej, gdyż delegatura nie posiadała 
żadnych funduszy, a rząd polski nie 
spieszył się z subwencjami, by w ten 
sposób przyspieszyć kościelne unieza­
leżnienie Górnego Śląska od Wrocła­
wia.

Zbliżała się chwila uroczystej zmia­
ny suwerenności państwowej na Gór­
nym Śląsku. Z tej okazji ks. Kapica 
wydał specjalne orędzie w języku pol­
skim i niemieckim do zamieszkałych 
tu katolików. Wreszcie 20 czerwca 1922 
roku wojsko polskie pod dowództwem 
generała Stanisława Szeptyckiego 
wkroczyło na ziemię śląską. Na moście 
szopienickim ks. Kapica powiedział w 

słowie powitalnym m.in.: „Siedemset 
lat byliśmy rozłączeni, ale nie zapom­
nieliśmy języka ojczystego, nie zapom­
nieliśmy pacierza polskiego... Śląsk 
przynosi swej Ojczyźnie hojne dary w 
ofierze, boć ziemia nasza bogata w 
skarby. Lecz największym skarbem 
naszej ziemi to nie węgiel i żelazo, 
lecz serce ludu katolickiego, to serce 
proste jak serce dziecka, a jednak 
mężne, waleczne i stałe, jak ta stal, 
którą hutnik kuje. To serce ludu kato­
lickiego składamy Ci Ojczyzno w o- 
fierze, to serce pełne wiary, pełne bo­
leści tudzież radości i pełne nadziei”.

Gdziekolwiek na Śląsku witano 
przybywające wojsko polskie, obecny 
był ks. Kapica jako przedstawiciel 
władzy duchownej. Wreszcie na ko­
niec wojsko z generałem Szeptyckim 
przybyło do Tych, by złożyć hołd 
pierwszemu przedstawicielowi polskiej 
władzy kościelnej ná wyzwolonym 
Śląsku.

Ukoronowaniem uroczystości związa­
nych z powrotem do Macierzy był im­
ponujący zjazd katolików w Katowi­
cach 10 września 1922 roku. Uchwalo­
no na nim cztery rezolucje: 1. Ku po­
krzepieniu rodaków pozostałych po 
stronie niemieckiej; 2. Powołanie zor­
ganizowanej akcji katolickiej; 3. O 
szkole wyznaniowej; 4. O zgodnej 
współpracy Kościoła z państwem.

Coraz mniej popularne stawało się 
prowizorium, jakim była delegatura 
biskupia de jure zależna od biskupa 
rezydującego na terenie obcego pań­
stwa. Coraz więcej głosów domagało 
się zmiany tego stanu rzeczy. Pismem 
z dnia 26 października 1922 roku ks. 
Kapica przedstawił cały problem nun­
cjaturze w Warszawie. Rozstrzygnięcie 
tej kwestii przez Stolicę Apostolską 
nastąpiło 7 listopada tegoż roku. Dele­
gaturę biskupią zastąpiono innym pro­
wizorium, dla Polaków bardziej do 
przyjęcia — administracją apostolską. 
Przed zawarciem konkordatu z Polską 
tworzenie nowej diecezji było niemoż­
liwe (nastąpiło to dopiero w roku 
1925). Administratorem apostolskim 
został mianowany ks. August Hlond. 
Jego uroczysty ingres odbył się 17 
grudnia 1922 roku. Radosny nastrój tej 
uroczystości zmąciła ponura wieść 
o morderstwie prezydenta Narutowi­
cza.

U SCHYŁKU
Ks. Kapica, przez wielu uważany za 

przyszłego biskupa śląskiego, był zbyt 
wielkim człowiekiem, by z żalem od­
chodzić od władzy. Wykonywał ją 
zresztą wyłącznie z poczucia obowiąz­
ku. Jego działalność miała na wzglę­
dzie przede w’szystkim dobro Kościoła 
i ludu śląskiego. Nie szukał własnej 
chwały ani spełnienia własnych ambi­
cji. Dzięki temu odszedł z honorem, 
a swych następców — zarówno ks. 
Hlonda, jak i później ks. biskupa Li­
sieckiego — mógł zaliczyć do przyja­
ciół.

Szczególnie ks. Hlond w trudnych 
początkach swego urzędowania często 
szukał u niego rady i pomocy. Jego 
opinią kierował się także w obsadzaniu 
urzędów kurialnych i innych stano­
wisk kościelnych. Ks. Kapica został 
dziekanem konsultorów diecezjalnych, 
a po utworzeniu • diecezji i powołaniu 
kapituły — jej pierwszym prepozytem.

Niemal do końca swych dni ks. Ka­
pica pozostał aktywny jako kaznodzie­
ja, mówca i autor licznych artyku­
łów. Dzięki wybitnemu talentowi ora- 
torskiemu był niemal niezastąpiony na 
wszystkich ważniejszych uroczystoś­
ciach kościelnych i państwowych. 
Przemawiał przez radio katowickie, u- 
kladał odezwy (zwłaszcza w sprawie 
budowy katedry śląskiej), publikował 
liczne artykuły na łamach „Gościa 
Niedzielnego”.

W roku 1928 ks. Kapica obchodził 
jubileusz 30-lecia swego proboszczowa­
nia w Tychach. Uroczystość była oka­
zała. Jubilat jednak coraz bardziej za­
padał na zdrowiu. W roku 1930 otrzy­
mał godność infułata.

Probostwo w Tychach było licznie 
odwiedzane zarówno przez księży, 
przyjaciół, jak i przez mężów stanu. 
Z dużym zainteresowaniem wsłuchi­
wano się w rozważania ks. Kapicy. Je­
go poglądy — oryginalne i poparte 
wielką erudycją — wielu ludziom po­
magały w kształtowaniu własnego o- 
brazu rzeczywistości. Ale nade wszyst­
ko pozostał ks. Kapica duszpasterzem. 
Umiłował prosty lud, z którego sam 
pochodził. Jemu przede wszystkim po­
święcił swoje siły i zdolności.

Zmarł 10 września 1930 roku. Liczył 
zaledwie 64 lata. Jego pogrzeb stał się 
wielką manifestacją ludu śląskiego. 
Na nagrobku wielkiego kapłana wid­
nieje napis: „Żal mi ludu”.

Ks. Stanisław TKOCZ
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Z WATYKANU

PAPiEŻ O POLSKIEJ KULTURZE 
LUDOWEJ

5 sierpnia wieczorem w Castel Gan- 
dolfo w obecności Ojca Świętego wy­
stąpiły dwa polskie zespoły pieśni i 
tańca — Akademii Medycznej z Lubli­
na i Ziemi Lubuskiej z Zielonej Góry, 
przebywające na występach we Wło­
szech.

Dziękując za to spotka: ac, Jan Pa­
weł II wskazał na wartość reprezento­
wanego przez zespoły dziedzictwa kul­
turalnego polskiego ludu. Powiedział 
m. in.: „Cywilizacja nowoczesna, cywi­
lizacja techniczna wypiera w znacznej 
mierze to. co jest spontaniczne, to, co 
płynie wprost z człowieka i czym się 
człowiek wprost i bezpośrednio wyraża. 
Taniec na pewno jest taką dziedziną 
wyrazu, taką dziedziną sztuki, w któ­
rej człowiek wyraża się wprost i bez­
pośrednio. wyraża się swoim gestem, 
swoją sprawnością, swoim ciałem — 
i to jest wyraz wspaniały. Jest zatem 
w waszym tańcu jakieś dziedzictwo, 
snłacacie dług w stosunku do tych na­
szych dawnych czasów, które nam 
przekazały te bogactwa, tak jak tyle 
innych bogactw sztuki, architektury, 
poezji, muzyki, tak i te bogactwa tań­
ca narodowego, tańca ludowego. I to 
jest ogromnie potrzebne, to jest wiel­
kie dobro dla naszych pokoleń, które 
od tego w jakiejś mierze odeszły, a 
trzeba, żeby to wciąż było obecne 
wśród nich, żeby było obecne w swo­
jej tradycyjnej, klasycznej formæ, a 
równocześnie w swojej formie w jakiś 
sposób stylizowanej, tak jak to robią 
zespoły artystyczne”.

MŁODZI W KOŚCIELE
9 sierpnia przed modlitwą Anioł Pań­

ski Ojciec Święty prowadził rozważa­
nia na temat zbliżającego się Synodu 
B'skupów. Tym razem mówił o mło­
dzieży. „W obecnym, historycznym 
momencie Kościoła — zaakcentował — 
w kontekście żarliwości apostolstwa 
świeckich szczególnej wartości nabie­
rają zrzeszenia młodzieży. To właśnie 
do nich, do młodych całego świata So­
bór skierował ostatnie swe orędzie, za­
chęcając ich do walki z ego zinem za­
chęcając, aby byli wielkoduszni, szcze­
rzy, czyści, pełni godności. Powołał ich 
do budowania lepszego świata, wyraził 
wobec nich zaufanie i miłość. W ten 
sposób ojcowie soborowi pragnęli opra­
cować bogate dziedzictwo nauki i 
wskazań duszpasterskich, jakie dojrza­
ło na tym wielkim zgromadzeniu i 
przekazali je z całym zaufaniem twór­
czej energii młodych pokoleń.

Rozkwit stowarzyszeń i ruchów mło­
dzieżowych, jaki dokonuje się na na­
szych oczach — mówił dalej Jan Pa”veł 
II — wskazuje, że ten przekaz zostai 
wielkodusznie przyjęty”.

Jako na jedną z oznak tego przyję­
cia, Papież wskazał na wzrost powc 
łań kapłańskich i zakonnych. Zakoń­
czył zaś uwagą: „Pozostaje jeszcze 
wiele do zrobienia, ażeby zostały wy 
korzystane wszystkie zásoby apostol­
skie, których świat młodzieżowy jes* 
depozytariuszem i żeby zostały stwo­
rzone warunki wyrażania całej żywot­
ności. do jakiej jest zdolny. Ta wielka, 
dająca wzrost i pociągająca siła, jaką 
jest apostolstwo młodzieżowe, domaga 
się dzisiaj nowej oceny w świetle ko­
munii kościelnej i w perspektywie ju­
tra wobec zbliżania się trzeciego mile­
nium chrześcijaństwa”.

PIUS XII WOBEC HITLERYZMU
W ostatnim numerze czasopisma je­

zuitów włoskich „La Civilta Cattolica” 
ukazał su esej historyka O. Roberta 
Graham? TJ. autora monumentalnego 
dzieła o działaniach Stolicy Świętej w 
latach II wojny światowej, nawiązują­
cy do tej właśnie tematyki. W artyku­
le O. R. Graham stwierdza, że papież 
Pius XII dzięki różnym kanałom in­
formacyjnym znał plan Hitlera zmie­
rzający do całkowitej eliminacji Koś­
cioła katolickiego w Europie. Był to 
Konkretny plan państwa bez Boga, 
Który wypróbowano w iednym z re­
gionów Polski, deportuj ąc stamtąd 
wszystkich księży, zakonników i za­
konnice.

O. Graham utrzymuie, ze Pius XII 
izerpał informacje z poważnych i pew­
nych źródeł. M. in. przekazywali n u 
wiadomości tacy biskupi, jak kardynał 
Adolf Bertram z Wrocławia i bp Kle­
mens von Galen, ordynariusz Münster. 
O. Graham ubolewa, że w wielu "wy­
padkach oficjalne środki snołecznego 
przekazu niw piszą o faktycznym na­
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stawieniu Piusa XII do hitleryzmu, 
lecz wolą utrzymywać i insynuować, 
że Kościół, Papież, a zwłaszcza biskupi 
żywili sympatię dla Hitlera i- narodo­
wego socjalizmu lub przynajmniej, że 
biskupi i Papież nie zrobili wystarcza­
jąco dużo, pozostając bezczynni wobec 
zbrodni Hitlera i jego poczynań.

Historyk jezuicki stw erdza dalej, że 
Pius XII, będąc powiadomiony o po­
wiedzeniu Hitlera, iż „zmiażdży Koś­
ciół jak ropuchę”, zdawał sobie spra­
wę, że zwycięstwo Hitlera w II woj­
nie światowej oznaczałoby katastrofę 
dla Kościoła katolickiego i dla samej 
idei godności ludzkiej. Pius XII był 
przekonany, że Hitler został „owładnię­
ty przez szatana” — twierdzi amery­
kański jezuita cytując mŁędzy innymi 
by lego agenta Abwehry Josefa Mueile- 
ra. O Graham dowodzi również, że 
Pius XII był poinformowany o przy­
gotowaniach do zamachu na Hitlera.

WYWIAD KYRD. CASAROLI
Włoski dziennik „Awemre” opubli­

kował wywiad z watykańskim sekreta­
rzem stanu kard. Agostino Casaiolim. 
Wywiad ukazał się z okazji 50-tej 
rocznicy święcen kapłańskich kardy­
nała i dotyczył jego 32- letniej służby 
w dyplomacji watykańskiej. Na pyta­
nie o najważniejszy cel obecnych wy­
siłków dyplomacji na świecie kard 
Casaroli odpowiedział, że jest nim 
działanie na rzecz rozbrojenia. Waty­
kan — dodał — chociaż me posiada sił 
zbrojnych jest żywo zainteresowany 
rozmowami na ten temat i gotów jest 
poprzeć każdą inicjatywę, która temu 
by służyła. Na pytanie, czy w tym 
kontekście należy także oceniać udział 
Stolicy Apostolskiej w obradach Kon­
ferencji Bezpieczeństwa i Współpracy 
w Europie, kard. Casaroli stwierdził, 
że udział ten był podyktowany nie tyle 
racjami politycznymi, co moralnymi. 
Miejsce, jakie we wspólnocie państw 
europejskich zajmuje Stolica Apostol­
ska,* 1" zobowiązuje ją do dawania świa­
dectwa moralnego na tak ważnym fo­
rum międzynarodowym.

RYBNICKA PIELGRZYMKA 
NA JASNĄ GORĘ

42 pielgrzymka rybniCKa na Jasną 
Górę przybrała w tym roku charakter 
pielgrzymki diecezjalnej. Liczyła po­
nad cztery tysiące uczestników. W jej 
sklad weszła 400-osobowa pielgrzym­
ka z Tych i pielgrzymka z Jastrzębia. 
Jako owoc zeszłorocznej pielgtzymk: w 
Tychach powstało Bractwo Trzeźwości 
im. M. Kolbego, które swoją działalno­
ścią objęło także tegorocznych piel­
grzymów. Wspólnie z 10 kapłanam , 5 
zakonnikami i z kilkunastu klerykami 
pielgrzymi przeszli w ciągu 4 dni dro­
gę wynoszącą 100 km. Przedmiotem 
głoszonych konferencji i rozważań by­
ło pogłębienie treści przemówień Ojca 
Świętego wygłoszonych w czasie II 
Kongresu Eucharystycznego. Ludzie 
Śląska we :’i na jasnogórski plac ze 
śpiewem, oklaskami, powiewając barw­
nymi chustami. Następnie na klęczkach
i leżąc krzyżem na ziemi modlili się do 
Jasnogórskiej Matki. Mszalni j liturgii 
przed Cudownym Obrazem Matki Bo­
żej przewodniczył Biskup Katowicki 
Damian Zimoń, który wygłosił także 
słowo pasterskie do swoich ďecezjan.

Opracowań® na p®d<..t. Informacji 
wlasnvch. Radia Waiyaaiisklcg» i a- 

gencji Katkpres».

Stosunek międzynarodowej wspólno­
ty dyplomatów do nas — mówił dalej 
kardynał — jest różny. Spotykamy się 
czasem z bardzo chłodnym przyjęciem, 
ale większość jest do nas nastawiona 
serdecznie. Zupełnie wyjątków-’ jest 
autorytet, jakim się cieszy Papież. Dy­
plomaci widzą w nim nie polityka, lecz 
Ojca. Jest on również autorytetem dla 
niechrześcijan o-az niewierzących.

Wspominając różne dramatyczne wy­
darzenia z historii kronik dyplomatycz­
nych Watykanu, kard. Casaroli mówił 
m. in. o wydarzeniach z grudnia 1953 
roku, kiedy to. jak powiedział, z przy­
czyn techniczno-prawnych nie odno­
wiono akredytacji ambasadorom emi­
gracyjnych rządów Polski i Litwy. Wy­
powiadał się także na temat konfliktu 
z Jugosławią w 1952 r., kiedy to rząd 
Tity zerwał stosunki dyplomatyczne z 
Watykanem na wiadomość, że Pius 
XII mianował kardynałem abpa Stepi- 
naca skazanego w 1946 r. na karę 15 
lat więzienia. Wiele miejsca kard. Ca­
saroli poświęcił także kryzysowi ber­
lińskiemu w 1961 r. Wtedy apel Jana 
XXIII przyczynił się do rozładowania 
globalnego konfliktu. Kilka miesięcy 
później ówczesny I sekretarz KC 
KPZR Nikita Chruszczów wyraził po­
dziękowanie Papieżowi za tę misję. W 
czasie tzw. kryzysu * kubańskiego w 
1963 r. głos Papieża ponownie przyczy­
nił się do złagodzenia napięcia. W sy­
tuacji, gdy eskadry marynarki USA 
i ZSRR płynęły gotowe do walki, dra­
matyczny apel Papieża umożliwił rez- 
poczęcie dialogu politycznego między 
zwaśnionymi stronami. Wydarzenia z 
1963 r. umożliwiły również późnie’ 
kontakt Stolicy Apostolskiej z krajami 
socjalistycznymi, przede wszystkim z 
Węgrami 1 Czechosłowacją.

Komentując współczesne przeobraże­
nia w ZSRR kard Casar >ii stwierdził. 
Że stwarzają one rzansę na nową sy­
tuację w świecie. Głównym celem dy­
plomacji Watykanu jest zapewnienie 
minimum swobód religijnych dla 
chrześcijan i dla działalności Kościoła. 
Jednocześnie Stolica Apostolska, jak i 
cały Kościół, zainteresowana test 
wszystkimi zjawiskami współczesnego 
świata. Z tego względu Stolica Apo­
stolska utrzymuje również kontakt z 
krajami, w których sytuacja ludzi wie­
rzących jest zła. Na pytanie, czy do­
strzega jakieś oznaki pozytywnej ewo­
lucji we współczesnym świecie jeżeli 
chodzi o sprawy wolności religii kard. 
Ca-"roli wskazał na istnienie ciągłego 
dialogu dyplomatycznego z wieloma 
krajami socjalistycznymi. i chociaż v 
wielu przypadkach me przyczynił się 

on do nawiązania stosunków dyploma­
tycznych, samo jego istnienie zmienia 
sytuację ludzi wierzących. Mówiąc o 
zamierzeniach Stolicy Apostolskiej, 
Kard. Casaroli mówił o znaczeniu sto­
sunków ze ZSRR oraz z Chinami.

ZE ŚWIATA
LMM—rrii1 w— t ■ ■ ——g—
MODLITWA O POKOJ

Na Górze Hiei koło Kioto, gdzie mie­
ści się centrum japońskiego buddyzmu, 
z okazji 1200 rocznicy założenia tam 
świątyni i uczelni Tendoi odbyło się 
spotkanie zwierzchników wielkich, 
monoteistycznych religii świata. 4 
sierpnia dźwięki starożytnego dzwonu 
rozpoczęły modlitwy o pokoi. W tym 
samym czasie rozdzwoniły się dzwony 
we wszy stkich kościołach chrześcijań­
skich i świątyniach innych religii w 
Japonii. Wśród blisko 30 przedstawi­
cieli wielkich religii świata był t„kże 
przedstawiciel Stolicy Apostolskiej 
kara. Francis Arinze, przewodniczący 
watykańskiego sekretariatu ds. Nie­
chrześcijan. Po chwili ciszy i kilkumi­
nutowej medytacji została odczytana 
wspólna deklaracja na temat udziału 
ludzi wierzących w działaniach na 
rzecz autentycznego pokoju. Gospodarz 
spotkania Eitai Vomada, obecny 
zwierzchnik religijny wspólnoty na 
Górze Hiei oświadczył, że najistotniej­
szym momentem spotkania był sam 
fakt bycia we wspólnocie wszystkich 
zebranych tam osób. Przyjęty doku­
ment podkreśla wagę, juką dla przy­
szłości mieć będzie pokojowe orędzie 
głoszone wiernym przez wszystkie re- 
ligie świata. •

Z okazji międzyreligijnego Dnia Mo­
dlitw o Pokój clń uczestników spotka­
nia skierował list także Jan Paweł II. 
Dał w nim wyraz swej radości, że kon­
tynuowana jest — zrodzona przed ro­
kiem w Asyżu — idea wspólnej mo­
dlitwy o pokoj. „Dziś ludzie ze wszyst­
kich religii zaczynają być świadomi — 
napisał Ojciec Święty — że pokój iest 
darem Boga, o który musimy Go pro­
sić poprzez modlitwę wszystkich. Woj­
na może się zacząć od nielicznych, ale 
pokój wymaga współdziałania wszyst­
kich. Jeżeli zaczynamy' wznosić nasze 
serca i głosy do Boga, prosząc o pokój 
i powszechne braterstwo, Bog z pew­
nością nas wysłucha.

Pamiętamy równ.eż przy takich oka­
zjach, że pokoj wymaga wysi.ku 
wszystkich, Dy budować takie ludzkie 
warunki życia, które uczyniłyby moż­
liwą prawdziwą harmonię. Przekazuję 
moje najlepsze życzenia powodzenia 
dla tej inicjatywy na rzecz światowe­
go pokoju. Moje modlitwy są dzisiaj z 
wami, tak jak wy, na Górze Hiei ua- 
,ecie wyraz naszemu wspólnemu czło- 
wieczeństw a przed Bog>em” — zakoń­
czył Papież.
PIELGRZYMKA DO MARIJA 
BISTRICA

Po raz 256 wyruszyła trądy cyma 
pielgrzymka mieszkańców stolicy 
Chorwacji — Zagrzebia do narodowe­
go sanktuarium chorwackiego w pod­
górskiej miejscowości Mari a Bistrica. 
Uroczystości rozpoczęły się w sobotę 
13 lipca w Zagrzebiu. Przewodniczył 
im kard. Franjo Kuharic, metropolita 
Zagrzebia i przewodniczący Konferen­
cji episkopatu Jugosławii. Następn i« 
poprowadził on grupy pielgrzymów do 
Marija Bistrica. Tam odbyła się drog 
krzyżowa na bistrickiej Kalwarii. W 
niedzielę 14 lipca kard. Kuharic prze­
wodniczył uroczystej Mszy św. konce­
lebrowanej wraz z grupą kilKudziesię- 
ciu kapłanów. Teren sanktuarium wy­
pełniła wielotysięczna rzesza pielgrzy­
mów z Zagrzebia i innych miejscowo­
ści chorwackich. Swe kazanie poświę­
cił kard. Kuharic refleksji na lemat 
kryzysu współczesnego świata. Wska­
zał on na potrzebę pokuty i nawróce­
nia jako warunek odnowy świata. W 
tym kontekście mówił o znaczeniu 
właściwego przeżycia Roku Ma­
ryjnego. który dla Kościoła i. Chorwa­
cji powinien być czasem wspóliicto’"ej 
modlitwy. Zgromadzeid odnowili akt 
zawierzenia Maryi. Po powrocie de Za­
grzebia pielgrzymi udali się na modli­
twę do grobu kard. Alojza S epinaca. 
Był on duchowym przywódcą Chorwa­
tów w latach wojennych i powojen­
nych oraz gorącym orędownikiem kul­
tu Matki Bożej z Bistrky.

BISKUPI POTĘPIAJĄ ZBRODNIĘ 
W HOMOINE

Konferencja Episkopatu Mozambiki, 
potępiła niedawna masakrę ludności, 
dokonaną w miejscowości Homoine o I- 
ległym o 400 kn. od stolicy kraju Ma­

puto. Nieznany oddział wymordował 
ponad 300 mieszkańców Homoine. Bi­
skupi uważają ten tragiczny akt za 
najbardziej oczywisty i smutny zara­
zem rezultat istnienia zbrojnej prze­
mocy w Mozambiku. Dokument podpi­
sany przez przewodniczącego Konfe­
rencji Episkopatu Paulo Mandlate o<r- 
dynariusza diecezji Tete stwierdza ze 
nie ma racji które by mogłj usprawie­
dliwić nieludzki charakter dokonanej 
zbrodni niezależnie od tego, jakie były 
jej korzenie, intencja czy zamierzony 
cel. Komunikat podkreśla, że większość 
pomordowanych stanowili ludzie nie­
winni i bezbronni. Władze Mozambiku 
oskarży łyl o dokonanie masakry mo- 
zambiński narodowy ruch oporu Re- 
namo. który jednak uchylił się od 
wszelkiej odpowiedzialności za przela­
nie krwi i zażądał interwencji między­
narodowej ■ komisji celem przeprowa­
dzenia śledztwa w tej sprawie. Oo wie- _ 
lu lat w Mozambiku toczy się wojna 
domowa.

OBCHODY 1Ö00-LECIA CHRZTU 
RUSI

Metropolita Sergiusz z Odessy przed­
stawił na łamach pisma „Moscow 
Ne«vs”. które w języku angielskim wy­
da je w Moskwie Agencja Prasowa 
„Nowosti”, program obchodow jubileu­
szu 1000-lecia chrystianizacji Rosji W 
dniach 6—9 czerwca 1988 r. w soborze 
Sw. Trójcy w Moskwie zbiorze się So­
bór rosyjskiej Cerkwi prawosławnej. 
Uczestniczyć w nim będzie 300 delega­
tów" wszyscy biskupi, przedstawteiele 
duchowieństwa oraz ludzie =>wieccy. 
Bodzie to IV sobór rosyjskiej Cerkwi 
w XX wieku. Poprzednie odbywały się 
w latach 1917/18. 1945 i 1971. W czasie 
obrad Soboru dokonana zostanie ka­
nonizacja wielkiego księcia Dymitra 
Dońskiego, malarza ikon mnicha An­
drzeja Rublowa i mnicha Awrosija z 
klasztoru Optino. Jednocześnie uroczy­
stości odbywać się będą v Kijowie, 
Leningradzie, Włodzimierzu Nowogro­
dzie. Mińsku i Lwowie Metropolita 
Sergiusz wspominał także o kłopotach, 
jakie przed uroczystościami spowodo­
wał pożar w Zagorsku — centrum ro­
syjskiej Cerkwi. Spłonęło wtedy wiele 
bezcennych zabytków, zginęło 5 klery­
ków. Wielki wysiłek musi być pod. ę- 
ty — stwierdził — aby ławra siergie- 
jewska została odrestaurowana i przy­
jęła jubileuszowych gości. W rekon­
strukcji zabytków w Zagorsku bierze 
także udział państwo, które przezna­
czyło na ten cel 2 min rubli. Przewi­
duje się także okolicznościowe wyda­
nie Biblii oraz albumów ze sztuką 
religijną i książek o historii Cerkw». 
Zostaną także wydane płyty gramofo- , 
nowe z nagraniami muzyki cerkiewnej. 
Cerkiew zamierza z tej okazu wpro­
wadzić nowe odznaczenia: św. Andrze­
ja. św. Olgi i moskiewskiego księcia 
Damły. Symbolem graficznym uroczy­
stości bodzie sylwetka pomnika w. 
Włodzimierza, który stoi w Kijowie 
nad Dnieprem w miejscu, gdzie doko­
nywał się akt chrztu.

Metropolita Sergiusz oświadczył tak­
że, iż spodziewana jest modyfikacja 
prawnego statusu Cerkwi. Zapewni 
ona Cerkwi więkrzą swobodę działa­
nia.

Z POLSKI



Czytelnicy piszą
KATECHEZA — DUSZPASTERSTWO

Dwoma listami mloaych czytelni­
ków opublikowanymi w numerze z 
19 lipca br. a takie dopiskiem re­
dakcji wywołaliśmy kolejny już raz 
temat, który — sądząc po znacznej 
liczbie dalszych listów — mocno po­
ruszył Czytelników. Drukujemy za­
tem kolejne wypowiedzi, zachęcamy 
do dalszej refleksji i już teraz zapo­
wiadamy, że powrócimy do tematu: 
Katecheza — jaka być powinna? A 
oto listy;
Jako uziałacz souabcyjny, solidary­

zuj się z autorem listu (A.S.), chociaż 
w pewnych, drobnych kwestiach ma.n 
odmienne zdanie. Problem duszpaster­
stwa inloaziežy nurtuje mnie już od 
dawna. Dlaczego w naszej diecezji 
przemysłowej nie ma duszpasterstwa 
młodzieżowego, a szczególnie mło­
dzieży pracującej. Moim skromnym 
zdaniem powinny powstać w kilku 
większych parafiach duszpasterstwa 
młod-.ieży pracującej, właśnie pracu­
jącej, gdyż mamy w diecezji dużo 
dawnych i świeżych rbso’wentôw róż­
nego typu szkół średnich, pracujących 
w zakładach przemysłowych, w insty­
tucjach handlowych, biurach itp.

Należę do starszego pokolenia ale 
praemę zawodowo wśród młodzieży i 
myślę, że autorka drugiego listu z Kę- 
dzierzyna-Koźla, zamieszczonego rów­
nież w tym samym numerze ma spo­
ro racji. Katechizacja dzieci i młodzie­
ży szkolnej musi być, to jest rdzeń, to 
jest fundament. Ale... rozwijanie i u- 
gruntowanie światopoglądu odbywa się 
później w różnych środowiskach, 
szczególnie w zakładach pracy. Wtedy 
najbardziej młodym potrzebna jest po­
moc duszpasterska. Młodzież pracująca 
narażona jest na obojętność wobec Boga 
i Kościoła a niejednokrotnie i na atei- 
zację. Lansowany dziś wśród młodych 
konsumpcyjny styl życia, wypiera 
wszelkie wartości etyczne, a wolny 
czas poświęca sie na różne pseudoza- 
bawy, alkohol itp. Uważam, że powsta­
nie i rozwijanie duszpasterstwa mło­
dzieży pracującej jest nakazem obec­
nych czasów.

H. D. Katowice

Pragnę nawiązać do krytycznych tre­
ść. związanych z oceną katechizacji 
młodzieży, by — jednak — stanąć nie­
jako „w obronie” katechizujących mło­
dzież.

Wydr je mi się, iż Autorka wypowie- 
dzie („Katecheza czy uczenie religii?”) 
sprawę nazbyt generalizuje. Katecheta 
to ..osoba duchowna lub świecka nau­
czająca katechizmu lub w ogóle zasad 
religii chrześcijańskiej” — zatem nie 
całkiem zgadzam się z postawionym w 
liście zarzutem traktującym o braku 
zainteresoi zania katechety co do „od­
czuwania” przez dzieci Boga czy też 
posiadanej przez nie — lub nie — u- 
miejętności modlenia się etc., gdyż nie 
da się tego przecież rozgraniczyć.

Bóg obdarzy! każdego z nas bardzo 
różnymi talentami, przeto nie mamy 
prawa wymagać od wszystkich napot­
kanych ludzi, by posiadali nieprzecięt­
ną osobowość. Katecheta jest „dawcą” 
a czy wielu „obdaruje” Bogiem, ilu do 
Boga pociągnie — zależy nie tyle od 
jego ludzkich sił ile od łaski, Która gc 
wspomaga i k*órcj mu Bóg udzieli. 
Myślę, że i my — katecnizowani — 
mamy tutaj wiele do zrobienia, choćby 
przez modlitwę w intencji tych, któ­
rzy mają tak trudne przecież zadanie 

do wypełnienia i — okazuje się — jak­
że ogromną odpowiedzialność...

Katecneta jest „dawcą” Myślę jed­
nak, żę wiele zalezy również od „od­
biorcy” — Boga nie można się nau­
czyć, Boga trzeba przezywać, we 
wszystkim i każdej chwili, a potwier- 
uzeniem tego jest cytat Autorki listu: 
„tego nie da się opisać, to po prostu 
trzeba przeżyć”, tak więc nie wszyst­
ko „aa się” wyrazić sluwrmi.

Mam również kontakt z osobami ka- 
techizującymi i trudno mi nie zauwa­
żyć ich pełnego poświęcenia posługi­
wania Bogu i tym, których im Bóg po­
wierzył, znosząc p”zy tym — niesłusz­
ne częstokroć — krytyki, jako że czło­
wiek świecki wiele — a może jednak 
nazbyt wiele — oczekuje ze strony 
Kościoł i, zapominając jakay o tym, ze 
wszyscy jesteśmy Jego członkami

Podzielam zdanie Autora drugiego 
listu w Kwestii dotyczącej ruchu oazo 
wego: „uczestni y ruchu oazowego u- 
ważają się za lepszych i pobo dej' 
szych od nie należących do oazy. Tego 
należałoby (...) unikać”. Posiadam po­
dobne spostrzeżenia i w gronie przy­
jaciół nie jestem w tym odosobniona...

Czytelniczka z Opola

Przypominam sobie różnych kateche­
tów. Parnię! am nauczycielkę z za >vodu, 
która przeszła na etat przy parafii. 
Pewnego razu miałam wgląd do jej no­
tatnika. Spostrzegłam, że każda lekcja 
była przygotowana, przeto bardzo cie­
kawa, gdyż w notatniku znalazłam 
szkic z tokiem lekcji 1 to każdej.- Na- 
dobrym przygotowaniu spoczywała ta­
jemnica jej powodzenia w przekazy­
waniu nam prawd wiary. Dodać mu­
szę, że jej życie religijne było dalszym 
dowodem, że przeżywała tajemnice 
wiary świetej uczestnicząc pobożnie w 
nabożeństwach w kościele parafial­
nym.

Przypominam sobie też ks. katechetę, 
który każdą lekcję religii sam bardzo 
przeżywał. Naiwięcej mapowało nas 
jego rewelacyjne naświetlanie niby

PLECIUGA
Redakcji „Gościa” i innych czaso­

pism katolickich składam wyrazy ser­
decznego’ współczucia z powodu tego, 
iż stały się przedmiotem oceny publi­
cysty Kazimierza Koźniewskiego. Mo­
że nie byłoby w tym nic bulwersują­
cego gdyby nie to, iż ocena została za­
tytułowana „Przewodnik po prasie ka­
tolickiej” („Polityka” nr 32 z 8 sierp­
nia br.). Do lektury tego tekstu — ja­
ko systematyczny czytelnik kilku ty­
tułów prasy katolickiej (Gość, Mały 
Gości Niedziela i Tygodnik Powszech­
ny) — przystąpiłem z oczywistym za­
ciekawieniem. Natomiast po lekturze 
przypomniały mi się słowa zapamię­
tane z przeczytanej bądź słuchanej w 
dzieciństwie bajki: „Pleć Plei-iugo — 
byle długo”, a „przewodnictwo” Koź­
niewskiego’ po prasie katolickiej jako 
żywo kojarzy się z bajką o Złym Prze­
wodniku, którą zapewne znacie

Potwierdza się niestety raz jeszcze, 
że autor ten nie należy do najsun æn- 
niejszych badaczy przeszłości, oceny i 
wnioski ma gotowe a cała praca doku­
mentacyjna służy mu jedynie do ich 
potwier Izei.i;. No bo np.: ubolewać, że 
prasa katolicka w niewielkim stopniu 
zajmuje się nroblematyką harce.ską a 
nie dostrzec, że przez k'lka ostatnich 
lat podejmowaia ją — w stopniu mo­
że nawet dla niektórych nadmiernym 

zwyczajnych prawd wiary. Stąd staliś­
my jakby przed nowym objawieniem 
tej zwykłej i niby oklepanej prawdy 
wiary świętej.

Inny katecneta cieszył się ogromnym 
powodzeniem dlatego, że na końcu lek­
cji sięgał do skrzynki zapytań, którą 
puszczał w ruch, przed lekcją. Gdy ów 
katecheta wydobywał kartki z naszy­
mi problemami, poprawialiśmy sie w 
ławkach, bo odpowiedzi na nasze pro­
blemy rzucane do skrzynki pytań były 
gwoździem programu, a wybrane kwe­
stie interesowały wszystkich. Sh.eha- 
liśmy z wypiekami jego wyjaśnień.

Inny katecheta byt niesłychanie nud­
ny, bo brak mu było pi wygotowania się 
na lekcję. Ułatwiał sotie pracę w ten 
sposób, że większość czasu poświęcił 
na brzdąkanie na gitarze.

Był też katecheta, który na lekcji 
religii nie miał nam nic do powiedze­
nia. Widocznie w ogóle się nie przygo­
towywał. Ułatwiał sobie p-acę w ten 
sposób, że wyświetlał nam filmy, któ­
re nie Hnaly nic wspólnego z tematyką 
programu.

Znałam Katechetę, który był baruzc 
wymagający. Chodziła o nauciame 
podstawowe. Często powiadał że m^że 
być kiepsk.m wykładowcą, ale jeśli 
będzie wymagającym, to wiele nauczy. 
Ale i wykład bvł frapujący, a ponie­
waż wiele wj magał, toteż wiele nau­
czył. Musiehśmy w domu zabrać się 
ao pracy, by otrzymać ocenę pc zj ty w- 
ną. Ten nauczył nas najwięcej.

W konkluzji uważam, że ki techeci, 
którzy uprzednio przygotowali sobie 
lekcję — uczyli dobrze i atrakcyjnie. 
Ci którzy nie byli przygotowani, roz­
czarowywali nas. Sumienni katecheci 
mieli też satysfakcję z nauczania, bo 
widzieli rezultaty, które cieszyły nas i 
wykładowcę. Natomiast ci, którzy się 
nie przygotowywali, traktowali naukę 
ręligii, traktowali ten obowiązek jako 
wysiłek katorżniczy, co rzutowało te? 
na słuchaczy deprymująco.

H.P. z Tarnowskich Gór

jak na objętość pisma — częstochow­
ska „Niedziela” — to o czym to świad­
czy, lak me właśnie o tym, że Koź- 
niewski nie zadał sobie trudu aby u- 
ważnie przewertować poszczególne 
roczniki. Z nazwisk dostrzegł Koźr ew- 
ski tylko sobie znajome, i to nieko­
niecznie z publicystyki katolickiej, a 
przecież o obliczu tej prasy decyduje 
w tym samym stopniu lub nawet 
większym pisanie przez ludzi o naz­
wiskach z innej, niekatolickiej prasy 
nieznanych.

Wrzucenie do jednego worka nrasy 
kościelnej z prasą np. PAX-owską, jest 
oczywiście zabiegiem nie nowym, sto­
sowanym od dawna dla wykazania jak 
liczna jest prasa katolicka w Polsce — 
i Koźniewski nie jest tu oryginalny. 
Tyle, że sumienny prasoznawca, nie­
koniecznie katolicki, dostrzegłby jed­
nak bardziej zasadniczą, rzeczj wistą 
różnicę niż opcje polityczne.

Natomiast rozbawiło mme — brzmią­
ce jak pochwała — stwierdzenie Koź­
niewskiego odnoszące się do „Gościa” 
o „rzadkich ingerencjach cenzury — 
zaznaczanych”. No to trzymajcie tak 
dalej!

J.S. z Katowic
Od redakcji: Nas też rozbawiło, my­

śl im y, że takž? i naszych cenzorów. Za 
wyrazy współczucia dziękujemy.

Przeczytaliśmy
...artykuł „Człowiek i prawo” P'Otra 
Kowalskiego z PolsKiej Akademii 
Nauk, zamieszczony w m 30 „Odrodze­
nia”, będącj polem.ką z wypowiedzia­
mi ministra sprawiedliwości.

„W wypowiedziach ministra Brola za­
warte jest przekonanie wspierane au­
torytetem Komitetu Praw Człowieka 
ONZ, że Polska jest krajem, w którym 
są realizowane i skutecznie gwaranto­
wane wszystkie prawa obywatelskie".

Tymczasem powszechne odczucie jest 
zupełnie inne. Ankiety Centrum Bada­
nia Opinii Społecznej wykazują, że 
obywatelska ocena stanu praworząd­
ności w naszym kraju jest — szcze­
gólnie w stosunku do działań prokura­
tury i organów ścigania — zdecydowa­
nie krytyczna. Podobnie przeprowadzo­
ne na zlecenie Instytutu Państwa i Pra­
wa badania ankietowe „dokumentują 
negatywną społeczną ocenę stopnia 
realizacji praw politycznych i obywa­
telskich...

Autor podaje konkretne przykładj 
wadliwych regulacji prawnych, które 
wpływają na taką ocenę:

„Zasadniczy sprzeciw z punktu wi­
dzenia ochrony podst wowego prawa 
obywatelskiego jckim jest wolrość oso­
bista, budzi działalność Kolegiów dis 
Wykroczeń, które moną pozbawić oby­
watele na dłuższy czas wolności bez 
kontroli sądu." (...)

„Jak dotychczas w kwestiai h tak za­
sadniczych praw obywatelskich jak 
prawo do zgromadzania się (pochodów, 
manifestacji) nie istnieje u nas możli­
wość odwołania się w drodze sądowej 
(np. do NSA) od decyzji organu admi­
nistracyjnego. Całe Dostępowanie od­
woławcze w tych sprawach ma cha­
rakter wewnątrzadw.nistracyjny i od­
bywa się w ramach szeroko Nakreślo­
nych uprawnień kompetencyjnych. Jest 
to klasyczny przypadek, gdy organ ad­
ministracyjny występuje jako „index 
in causa sua”, zaś obywatel sprowadzo­
ny jest do roli petenta, nie zaś upraw­
nionego podmiotu".

W warunKach rzeczywistej prawo­
rządności, jakiej życzyliby sobie res­
pondenci wspomnianych ankiet: „Orga­
ny państwa nie mogą w sposób dowol- 
ny korzystać np. z klauzuli „porządku 
publicznego” w celu eliminowania zży­
cia publicznego krytycznych wypowie­
dzi i zachowań, jakkolwiek byłyby one 
dla władzy niewygodne. Do podstawo­
wych zasad społeczeństwa demokraty­
cznego należy bowiem ścieranie się róż­
norodnych postaw i pogląuów manifes­
towanych oądż to indywidualnie, bądź 
to za pośrednictwem różnego rodzaju 
organizacji. Dlatego też np. odmowa 
zarejestrowania stowarzyszenia musi w 
sposób udokumentowany wskazywać, w 
jaki sposób powołanie stowarzyszenia 
napuszyłoby np. bezpieczeństwo pań­
stwa i dlaczego waga tego zagrożenia 
jest tak duża, że powoduje ona ogra­
niczenie elementarnych w społeczeń­
stwie praw człowieka”.

Oczywistą cechą państwa praworząd­
nego wydaje się równość obywateli wo­
bec prawa. Dlatego: „Nasuwa, szereg 
wątpliwości problem istnienia tzw. 
nomenklatury czy też „klucza” w poli­
tyce kadrowej na różnych szczeblach. 
Nieformalne praktyki ograniczające 
dostęp pewnych grup obywatel* (np. 
osób bezpartyjnych) do stanowisk l. e- 
rowniczych bądź innych stanov”sk pań­
stwowych, stanowią niewątpliwie naru­
szenie podstawowej zasady równości 
i niedyskryminacji"

'N zakończeniu swych wywodów au­
tor przypomina, że: „Przestrzeganie 
i real tacja praw politycznych i oby­
watelskich nie jest gestem władzy, 
ale niezbędnym warunkiem funkcjono­
wania demokracji, i to niezależnie od 
dodatkowych określeń, jakie mogą po­
przedzić to pojęcie”,

P. W-

OGŁOSZEMA Kościelny w wieku średnim, samotny 
poszukuje pracy. Zgłoszenia w redakcji.

Młode małżeństwo lekarskie poszu­
kuje niekrępującego pokoju do wynaję­
cia na terenie Katowic, w zamian za 
ewentualną op;ekę. Wiadomość w re­
dakcji.

Potrzebna gosposia do małżeństwa 
z dv’ojgiem dzieci 12 i 5 lat. Osobny 
pokój, łazienka. Praca od 8 do 14-tej- 
Warunki bardzo dobre — do uzgodnie­
nia. Zgłoszenia listowne: Jacek Jaru­
zelski, 04—293 Warszawa, Szaserów 
109/25.

Potrzebna gospodyni na plebanię w 
Radomiu. Adres w redakcji.

Organista — katecheta, wykształce­
nie wyższe, podejmie pracę w parafii, 
najchętniej przy klasztorze. Zgłoszeni a 
na adres redakcji.

Parafia na Pomorzu Środkowym za­
trudni od zaraz osobę samotną, ze 
znajomością kuchni Warunki mate- 
i laine i mieszkaniowe bardzo dobre 
Zgłuszenia: Rzym.-Kat Parafia, ul. 
Chrobrego. 17 200 Miastko.

Wiejska Parafia k. Wieliczki poszu­
kuje kucharki dla dwóch księży Gorz­
ków 64. 32-021 Kozmice Wielkie

Organista, żonaty, troje dzieci, wiek 
średni, po Szkole Organistowskiej w 
Przemyślu Może wykazać się dobrą 
opinią. Przyjmie posadę od zaraz, 
miejscowość obojętna. Wiadomość w 
redakcji.

Organista ze średnim wykształce­
niem muzycznym, samotny poszukuje 
pracy wrraz z mieszkaniem. Wiadomość 
w redakcji.

Fisharmonię w stanie b. dobrym 
sprzedam. J Górski, 41-900 Bytom, pi 
Dzierżyńskiego 13/1.



Na marginesie
Kończę mój komentarz o opracowa­

niu prof. Szczepańskiego dla Rady 
Konsultacyjnej, w którym obok gospo­
dyń domowych poświęcił on szczególną 
uwagę urzędnikom. Jest to pojęć e 
szerokie i obejmuje działaczy politycz­
nych i administratorów, którzy zarzą­
dzają sprawami państwa, a władza 
państwowa zajmuje się w naszym sys­
temie bardzo wieloma sprawami, prze­
de wszystkim zarządza bezpośrednio 
gospodarką. Jest to charakterystyczna 
cecha tzw. „realnego socjalizmu", choć 
wielu twierdzi, że nie jest to dla sys­
temu socjalistycznego cecha konieczna. 
Cala krytyka naszej pracy, organizacji 
i gospodarowania sprowadza się do 
konkluzji, że — obok niektórych błęd­
nych założeń — istota kryzysu tkwi w 
zurzędriczeniu Polski. Brak motywacji 
do pracy, niechęć do innowacji, lekce­
ważenie efektów pieniężnych — to są 
tylko skutki. „Administracja niczego 
nie tworzy — pisze prof. Szczepański 
— i... nie ma zrozumienie dla tworze­
nia czegokolwiek. Administrator działa 
w celu porządkowania przebiegów ży­
cia i zachowań ludzi. Dla administrato­
ra efektjwna jest gospodarka i pań- 
stwo, w którym wszyscy ludzie postę­
pują zgodnie z przepisami... Efekt me- 
rytorjczny uzyskany niezgodnie z prze­
pisami musi być potępiony. Stąd wszy­
stkie gospodarki zbiurokratyzowane 
upadają w glorii praworządności”.

Fakt ten jest wynikiem szerszej 
prawidłowości, którą odkryłem pisząc 
przed laty książkę o rewolucji nauko­
wo-technicznej. Polega ona na tym, że 
każda sprawnie działająca organizacja 
społeczna musi z reguły hamować roz­
wój techniczno-gospodarczy. Organiza­
cja społeczeństwa bowiem z reguły 
tworzy się i rozwija, aby mobilizować 
i organizować energie, którymi społe­
czeństwo dysponuje. Dokonuje się to 
oczywiście zgodnie z interesami grup 
ludzi, które w społeczeństwie rządzą. 
Im dokładniej i skuteczniej te grupy 
kontrolują dla swoich celów' energie lu­
dzi i przyrody, które mają w dyspozy­
cji, tym bardziej ograniczają ludzkie 
motywacje i inwencje dla znajdywania 
now ych technik i źródeł energii, bo 
tr ogłyby je np. przestać kontrolować. 
Taka to jest sprzeczność między sw’o- 
iście sprawną organizacją a rozwojem, 
a dawne i współczesne doświadczenie 
uczy, że rozw'ôj gospodarczo-tcchniczny, 
oparty na nowatorstwie ma miejsce 
wtedy, gdy wyzwalają sie w skali ma­
sowej samodzielne ludzkie energie.

„Jakie są możliwości — zapytuje 
prof. Szczepański — przekształcenia 
społeczeństwa urzędującego w społe­
czeństwo działające?”. I odpowiada: 
„reformy gospodarcze i polityczne mu­
szą więc w powolnym procesie przy­
wrócić obywatelom samodzielność... i 
praw'o inicjatywy gospodarczej”. Nie­
wydolność administracji starano się bo­
wiem eliminować tworząc nowe biura 
i nowych urzędników. Prawidłowością 
jest bowiem „rozrost urzędów dla 
usprawnienia ich działania”. Wobec te­
go — konkluduje Profesor — „uspraw­
nienie raz zbiurokratyzowanej admini­
stracji jest złudzeniem. Można tylko 
ograniczać jej kompetencje i zmniej­
szać jej liczebność. Można przekazywać 
jej uprawnienia organizacjom obywa­
telskim, samorządom...”. Oczywiście 
pod warunkiem, że ich samodzielność 
nie będzie pozorna.

Nadszedł czas weryfikacji wielu za­
sad. które do niedawna wydawały się 
nienaruszalne. Jan Paweł II mówił do 
pracowników naukowych na KUL: 
,.że trzeba przemyśleć wiele spraw ży­
cia społecznego, struktur, organizacji 
pracy, aż do samycn założeń współ­
czesnego organizmu państwowego, pod 
kątem przyszłości młodego pokolenia 
na ziemi polskiej”. Wtórują temu gło­
sy z zupełnie innego kierunku. .W 
marksistowskim miesięczniku „Zdanie” 
(nr 6/87) w ramach wypowiedzi „spro­
stać wyzwaniu XXI wieku” prof. Koza­
kiewicz pisze: „niebezpieczeństwo naj­
większe dla perspektyw socjalizmu... 
tkwi w uznaniu, że... przegranie... obec­
nej’ rundy rywalizacji... jest wynikiem 
błędów’ w realizacji doktryny. Nazy- 
wam tę tezę niebezpieczną, bow em ha­
mulce tkwią w samej doktrynie i to ją 
trzeba unowocześnić i przerrtyśleć na 
nowo”.

I dajmy na to, że przemyślimy i uno- 
wocześnimy! Trzeba sobie jednak od­
powiedzieć na pytanie, czego prof. 
Szczepański nie zrobił kto doKona te­
go przekształcenia społeczeństwa urzę- 
d> jącego w społeczeństwo działające? 
Wszyscy przecież jesteśmy zurzędni- 
czaii a życiem społecznym kieruje po­
tężna klasa urzędników, którzy nie są 
na ogół osobiście zainteresowani w ta­
kim przekształceniu

A. W.

Krótko i węzłowato

EOGUMILI
Na tegorocznym Sympozjum Homile- 

tów Polskich (o którym już raz pisa­
łem) redemptorysta ks, Henryk Pa- 
giewski wygłosił mocny referat. Mó­
wiąc o kazaniach hagiograficznych ka­
zał przedstawiać świętych jako żywych, 
normalnych ludzi. Teza niby banalna; 
tyle się o tym mówiło i pisało jeszcze 
przed Soborem, tyle też już powstało 
biografii świętych, w’ których są ludź­
mi całkiem żywymi. Ale nic wszystkie 
teksty spełniają ten warunek. Ks. Pa- 
giewski podał m. in. przykład Ojca 
Kolbego, który był człowiekiem trud­
nym we współżyciu — o czym się na 
ogół nie pisze.

A może jednak święci są nienormal­
ni? Cóż zresztą jest tu normą? Jeśli 
miałoby nią być niewy różnianie się od 
otoczenia to święci są właśnie nienor­
malni, bo wyrastają ponad przecięt­
ność. Każdy czym innym: Ojciec Mak­
symilian — siłą charakteru, która na

wolności pozwalała mu przebijać się 
przez bezwład z tyloma inicjatywami, 
a w niewoli oddać życie za brata sw’e- 
go. Ojciec Bernard, pasjonista — cał­
kiem innym charyzmatem. Ten kandy­
dat na ołtarze był po trosze przeci­
wieństwem tamtego Męczennika. Z por- 
tretu-fotografii. która stoi u mnie na 
półce z książkami obok Arcybiskupa 
Matuiewicza, patrzy twarz uroczo ła­
godna. Ten człowiek służył Bogu i lu­
dziom swoją subtelnością, wcziiwaniem 
się w k’opoty innych. Niby niczego 
nadzwyczajnego nie dokonał, a prze­
cież był nadzwyczajny tą właśnie em­
patią. rozumieniem innych, stosowaniem 
zasady „non-violence”. W swym „Pae- 
dagogicum? napisał między innymi: 
„Nie narzucać innym gwałtem swoich 
poglądów, przekonań, argumentów”. 
Dlatego był znakomitym spowiedni­
kiem.

A więc zwyczajni i nadzwyczajni za­
razem. Tacy jak my, zwykli, zjadacze 
Chleba, a jednak całk.em inni. Chodzi 
o to, by ową złożoność pokazywać bez 
żadnej cenzury i politury. Dziękuję oj­
cu Pagiewskicmu za łarliwą obronę ta­
kiej metody.

Jest wśród nas wielu ludzi niezwy­
kłych. Tydzień temu byłem na pogrze­
bie Bogumiła Studzińskiego. Jeden z 
naszych wspólnyxh kolegów powiedział, 
że był to człowiek, który nie zmarno­
wał ani jednej chwili swego życia. Ci, 
co znali Bogumiła, wiedzieli, że cały 
swój czas poświęcał innym. Działał w 
różnych dziedzinach, był działaczem po­
lity cznym, ale również społeczny m: po­
lityka była dlań naprawdę troską o do­
bro wspólne, nie tylko o władzę. I owo 
dobro wspólne rozumiał całkiem kon­
kretnie. również jako pomoc poszcze­
gólnym ludziom. Czy był człowiekiem 
bez wad? Na pewno nie. Ale miał w 
sobie tę iskrę Bożą, która świeci wśród 
szarości otoczenia.

* * ♦
Nie jest łatwo pisać o innych. Jak 

pogodzić zasadę „De mortuis nihil nisi 
bene”: „Jeśli mówić o zmarłych, to tyl­
ko dobrze” — z miłością do prawdy? 
Chyba po prostu trzeba akcentować to, 
co w zmarłym było dobre, święte, nie 
ukryw'ajac rysów mniej świętych. Ale 
jest to proste tylko w teorii.

JONASZ

Bez klucza

COŚ NAIWNEGO
— Czy to wtorek czy Nowa Zelan­

dia? — dopytywał pasażer pewnego 
statku nazajutrz po wystawnym przy­
jęciu. Zdezinformował się nieco i za­
gubił, pomyliły mu się nawet czas 
i przestrzeń. Wątpliwości typu: wtorek 
czy Nowa Zelandia — wyrażane by­
wają niekiedy przez osoby, w których 
/dezinformowanie albo i niedoinformo­
wanie bardzo trudno uwierzyć. Przed­
stawiciele kadr naukowych, publicysty­
cznych, artystycznych, wprost sama 
elita i śmietanka. Np. KTT w 32 nu­
merze „Polityki” Nawiązując — za 
prof. Wiatrem — do krytycznej anali­
zy , jakiej poddawany jest obecnie w 
ZSRR okres stalinowski powiada: 
„Rosjanie mają więc odwagę spojrzeć 
60 lat wstecz, po to, aby spojrzeć też 
do przodu, podczas gdy u nas ciągle 
jąkamy się przy pytaniu, czy nie pomy­
liliśmy się przypadkiem wówczas, kie­
dy pomiędzy dwiema partiami robotni­
czymi, PPR i PPS, rozegrała się teore­
tyczna „bitwa o handel”, będąca w 
istocie bitwą o koncepcję trójsektoro- 
w'cj gospodarki — państwowej, spół­
dzielczej i prywatnej? .1 czy w tej bi­
twie wygrał ten, kto powinien był W'y- 
grać”?

Baa..... Pomyliliśmy się”. Jacy — my?
Jeśli chodzi np. o moich bliskich krew­
nych i znajomych, to oni, chociaż tzw. 
szarzy ludzie, mc elita, nie pomylili się 
w owych odległych latach ani trochę. 
Nienaukow’o wpraw’dzie, tylko zdrowo­
rozsądkowe, ale — jak się później oka­
zało — trafnie, oceniali różne zjawis­
ka. Takich trafnie myślących zwyczaj­
nych ludzi było nawet sporo. Niestety, 
nie mieli możliwości szczerego i maso­
wego włączenia się w jakąkolwiek dys­
kusyjną bitwę. W różnych bitwach uz­

nano ich od razu za pobitych. W do­
datku — dlaczegi publicysta, świetnie 
przecież znający historię nowożytną, 
sugeruje, że warto by się cofnąć do­
piero do owej „bitwy o handel” i do 
rozstrzygnięć z roku 1948? Jeśli się 
już cofać — to dalej. Przecież w la­
tach poprzednich, choćby w 1946— 
1947, a i wcześniej, wydarzyło się też 
parę faktów godnych uwagi i nie bez 
wpływu na przyszłość. Samo zresztą 
cofanie się jednokierunkowe —-’ w 
dzieje tylko jednego kraju — niewiele 
daje. Każdy historyk dzisiaj wie, że 
niedobrze jest .patrząc widzieć wszyst­
ko oddzielnie”. Każdy baaa różne 
W’plywy, zależności, uwarunkowania, 
powiązania. Wreszcie — aby nie jąkać 
się przy różnych pytaniach — na pew­
no potrzebna jest odwaga, ale nie 
zawsze tylko cywilna.

Wszystko to KTT wie znacznie le­
piej niż ja, ale stylizuje się jakby na 
nie bardzo zorientowanego i niedoin­
formowanego, wręcz — naiwnego. Nie 
tylko on. Niejednokrotnie spotykam się 
w różnych wypowiedziach znanych 
osób właśnie z taką — rzekłabym — 
stylizacją. Wspominają o czymś, na­
wiązując do czegoś, dziwią się niby 
czemuś, co — nie patrząc na pewne 
zjawiska w oderwaniu — wcale nie 
jest dziwne. Usiłują zbliżyć się do ja­
kiegoś problemu, omijając zarazem in­
ny, nieraz większy. Zupełnie jak ten 
człowiek z zabawnego opowiadania, 
który w’yliczal różne nieduże stworze­
nia, wudziane na drodze, zapewniając 
zarazem, ze słonia nie zauważył. Przy­
czyny owej stylizacji dadzą się wytłu­
maczyć, ale ona sama wprost irytuje. 
Jest to jakaś gra, jakieś niby-równa- 

nie z mewiadomymi-wiadomymi, coś 
umownego. Tylko z kim ta umowa?

Gra ma zresztą wieloletnie tradycje. 
Co przełom — zdarzali się ludzie, któ­
rzy rzekomo nie zauważyli w swoim 
cza ie jakiegoś słonia (nawet jeśli się 
o niego potknęli), a następnie odkry­
wali z podziwem jakąś Amerykę, dla 
innych nigdy me zakrytą... Umowne 
niedoinformowanie bywa zresztą i pod­
stav ? pewnych kreacji literackich, 
bądź lilmowych. W dawnym teatrze 
istniał stały sceniczny typ tzw. naiw­
nej. Odpowiednikiem takich ról są w 
wielu książkach i fiimacn osobnicy już 
nie tyle naiwni, ile wręcz nieprzytomni 
politycznie. Szczytowy przykład: boha­
ter filmu „Godność”. Dojrzały ten, blis­
ki emerytury człowiek oznajmia w ro­
ku 1980 czy 1981: „nigdy nie intere­
sowałem się polityką”. Niemożliwość 
wprost techniczna. Na pewno bodaj w 
1970 czy 1956 roku jednak się muśiał 
odrooinę zainteresować i doinformo­
wać.

Istnieje zresztą drugi wariant „sty­
lu na niedoinformowanego”. Dostrze­
gam go w publikacjach prasowych 
mniej zasadniczych, lżejszego kalibru. 
Np. w poradach tzw. praktycznych (ła­
dna mi praktyczność!). Dziennikarz ra­
dzi np. ścierać z twarzy krem płatkiem 
ligniny. Albo — jeść chudy ser i chude 
wolowe mięso. Autorzy takich tekstów 
doskonale wiedzą, że powyższe produk­
ty należą raczej do tzw. „rajskiej dzie­
dziny ułudy”, niż do dziedziny zaopa­
trzenia sklepów. Nie przejmują się jed­
nak. Od pisania o zaopatrzeniu są ko­
ledzy. A oni udzielają porad dietetycz- 
no-kosinetycznych (przeważnie w ślad 
za prasą zachodnią) i koniec. W życiu 
osobistym też me mają ligniny, ani chu­
dego sera, ale pracę zawodową traktu­
ją jako dziedzinę całkowicie oddzielną 
i odrębną od życia osobistego.

I tak to się gra w naiwnych i niedo­
informowanych.

NATA

Do czytania na leżaku

Wyjeżdżamy na taryfowy urlop. I co ciekawe — potrafimy cały czas, przy­
padający z racji tego świadczenia socjalnego dla pracowników fizycznych i umy­
słowych, bezproduktyionie przeleżeć pod gruszą, czy na plaży, albo przesiedzieć 
(jeśli leje) w jakimś zadymionym barze. A przecież mogliśmy, korzystając z na­
leżnych nam chwil wolnych, coś zwiedzić, poznać jak.egoc ciekawego człowieka 
i w ogóle rozwinąć swoją osobowość. Pomyślmy o tym spokojnie, czytając na 
leżaku tekst, zatytułowany urzędowo:

KWIATY NA RACHUNEK
Wybraliśmy się na wycieczkę krajo­

znawczą do N. Zabytków w tej miej­
scowości stosunkowo niewiele. W do­
datku wszystkich męczył tego dnia u- 
pał. Kiedy więc wynajęty przewodnik 
zaprowadził nas pod trzeci z kolei 
pomnik, tym razem jakiegoś m.cjsco- 
wego notabla, którego nazwisko nic 
nikomu z laszej grupy nie mówiło, 
nastrój zrobił się ciężkawy. Głośno za­
stanawiano się, po co nam w Polsce 
tyle tych pomników i czy nas na to 
stać. Powstał nawet mały spor, jedni 
bowiem twierdzili, że te pomniki bio- 
rą się stąd, iż jesteśmy narodem sen­
tymentalnym i niepraktycznym, dru­
dzy zaś w procesie „upomnikowienia” 
kraju dostrzegali raczej skłonność do 
ukrywania nieciekawej teraźniejszości 
za fasadą świetności dawno minionej. 
W pewnym momencie do dyskusji 
włączył się mój przyjaćiel, pisarz i po­
dróżnik, Piotr Podmajerz.

— Zagadnienie pomników badałem 
kiedyś dość gruntownie. Pisałem bo­

wiem dość obszerny szkic na ten te­
mat. Zacząłem od takiego przypuszcze­
nia, iż pierwszymi pomnikami są ma­
lowidła ścienne z Lascaux. Wydało ml 
się, żc człowiek pierwotny, malując w 
grocie te sceny, chciał powiedzieć po­
tomnym: „Spójrzcie na mnie! Zobacz­
cie te wspaniałe zwierzęta! Dowiedz­
cie się, że to ja je upolowałem”! Miał 
to być pomnik jego odwagi. ! >mni- 
kiem pychy faraonów miały być pira­
midy. Dla nas jednak są one raczej 
trwałym znakiem osiągnięć starożytnej 
myśli technicznej. Później ludzie ma­
jętni i szlachetnie urodzeni angażowa­
li najwybitniejszych artystów swoich 
czasów, którzy mieli umieścić mecena­
sa na cokole i — w ten sposób — w 
wieczności. Potomni jednak, zamiast 
w’spominaé przedstawioną w kamieniu 
osobistość i jej zasługi, woleli podzi­
wiać kunszt takiego dajmy na to Mi­
chała Anioła. Być może dlatego z cza­
sem powierzano wykonywanie pomni­
ków artystom coraz miernfejszym, któ­

rzy — ze zrozumiałych względów —• 
pozostają w cieniu „wyrzeźbionego”. 
Wędrując tak przez dzieje, dotarłem 
do czasów współczesnych. 1 mnie ude­
rzyła ilość pomników w naszym kraju. 
1 ja — podobnie jak państwo przed 
chwilą — próbowałem znaleźć przy­
czynę tego stanu. Jednak dopiero roz­
mowa z dyrektorem pewnej instytucji 
rzuciła tiochę światła na całą sprawę. 
Decydent powiedział: „Każda firma 
potrzebuje pewnej niewielkiej ilości 
gotówki poza paragrafami. Na prezen­
ty dla wpływowych osobistości. Na 
lampkę wina z zagranicznym klientem. 
Na inne jeszcze wydatki zabronione 
i karant, ale dla funkcjonowania fir­
my konieczne. Doświadczenie nauczi lo 
mnie, że te pieniądze można wygospo­
darować tylko w jeden sposób: fikcyj­
nie kupując kwiaty, które następnie 
też fikcyjnie składa się pod prawdzi­
wym pomnikiem, z okazji prawdziwe­
go święta, czy autentycznej rocznicy. 
Nie przypominam sobie, aby kiedykol­
wiek jakakolwiek kontrola zakwestio- 
now'ala mi jakiś rachunek na kwiaty, 
złożone następnie pod monumentem 
upamiętniającym jakąś słuszną spra­
wę”.

Uczestnicy wycieczki wysłuchali o- 
powiesci Piotra z dużym zainteresowa­
niem. A kiedy na horyzonc e pojawił 
się czwarty pomnik — na ich twa­
rzach odmalowało tzw. pełne zrozu­
mienie. K.N.


